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ANDRZEJ JÓZEF KA M IŃ S K I

Przodującą ro la Szczecina
Wśród cennych zalet pobratymczego na­

rodu czeskiego niepoślednie miejsce zaj­
muje w ie lka  ruchliwoś , przedsiębiorczość 
i  rzućkość w  dziedzinie handlowej. M am y 
w ie lk ie  zaleg ości w  dziedzinie wiedzy
0 narodzie najb liższym  nam te ry to r ia l­
nie, językowo i rasowo, najwyższy przeto 
czas dowiedzieć się, żę w  dziedzinie o r­
ganizowania handlu po szerokim świecie 
możemy w ie le się od Czechów nauczyć. 
Podkreślali • to już n iektó rzy nasi p u b li­
cyści (np. Kaz. Koźniewski), k tó rzy  w  wę­
drówkach po szerokim świecie spotykali 
w  najbardzie j nie przewidzianych m ie j-  
cach czeskich rezydentów handlowych. 
Dość powiedzieć, że Czesi budowali wszy- 
s.kie cukrownie perskie i  że naczelnym 
dyrektorem  tych cukrow n i jest —  czy 
też byi do niedawna w  każdym razie — 
p. Hruska z Pragi. Dość powiedzieć, że 
ostatnio m ów i się o zorganizowaniu przez 
jedną z w ie lk ich  f irm  wydawniczych cze­
chosłowackich d ruku  m in ia tu row ych Ko­
ranów (używanych przez mahometan tak 
samo, ja k  szkaplerze czy m edalik i przez 
chrześcijan) dla całego św iata m uzum ań- 
skiego. W ojska am erykańskie w  Europie 
zaczynają korzysta;- w  coraz szerszym 
zakresie z row erów  czechos'owackich w  
Południowej Am eryce używa się zegar­
ków  szwajcarskich.... ,.made in  Czecho­
slovakia“ . Naród, k tó ry  —  wedle s łów 
m in. Jana M akaryka — ma na eksport 
ty lko  własną pracę, stara się dostarczyć 
ja. całemu św iatu i dzięki temu zepewnić 
sobie wysoką stopę życiową, k tóra  cecho- 
w a ‘a życie Czechosłowacji przed wojną,
1 do k tó re j zmierza obecnie po lityka  rzą­
du nowej Czechosłowacji powojennej.

W YŁO M  W SLO G ANIE 
O „NIEPRODUKTYW NO ŚCI“

Niezależnie od tego, że tan czechosło­
w acki taienc do interesów i  S w ierna opi­
nia, jaką zdobyły sobie w yroby czecho­
słowackie po swiecie, dokonuje jednego 
więcej wy.om u we w s.ręm ym  propagan­
dowym  sloganie naszych n ieprzyjació ł o 
„s łow iańskiej n ieprodui tywnooci“  — oży­
w ienie czechos.owacki« h kon taktów  han­
dlowych ze światem stanowić dla nas po­
w inno przedm iot wielKiego zainteresowa­
nia ze względów naaer praktycznych. Za- 
intresowanie to wykazać pow inny w  p ie r­
wszym rzędzie porty  polskie, a w~ród 

nich przede wszystkim  Szczecin.
Nie ma potrzeby powtarzać tego, co juz 

wszyscy wiedzą, że przedmiotem na jw yż­
szego zainteresowania pow inno być dla 
nas pozyskanie sobie Czechosłowacji jako 
k lien ta  naszych portów  w  dziedzinie w y ­
wozu i  przywozu czechos owackiego. A le 
jednocześnie po jaw ia ją  się już zagadnie­
n ia  d.Isze, wykraczające poza ram y pros­
tego • przeładunku tow arów  czechosłowa­
ckich czy tow arów  obcych dla Czecho­
słowacji" przeznaczonych w  portach po l­
skich.

Z H ISTO R II
CZECHOSŁOWACKIEJ BANDERY 

W  jednym  z ostanich num erów socjal- 
demokra.ycznegu i/gw dn ika  praskiego 
„Svet Prace“  po jaw ił się a rtyku ł kapitana 
żeglugi w ie lk ie j Jakuba Freya, zajm ujący 
się zagadnieniem wznowienia przez Cze­
chosłowację własnej żegiugi morskiej. 
Kpt. F rey m ówi o wznowieniu, gdyż Re­
pub lika  Czechosłowacka posiadała już po 
pierwszej w o jn ie  światowej własne s ta .k i 
handlowe, k tó re . przez szereg la t p ły ­
w a ły pod banderą czechosowacką.

Najważniejszą jednostką te j f lo ty  był- 
p row iec „Leg ie“  (nazwa odpowiada na­
szemu słowu „Leg iony“ ) o pojemności 
bezmała 8000 ton. Statek nazywał się 
pierwtotnie „T a ika i M a ru “  i  budowany 
by ł w  stoczniach japońskich dla służby 
na Ocecnie Spokojnym. Zakupiony został 
przez czeskich legionistów z Rosji — 
k tó rych  przewoził z W ładywostoku — 
i  p ływ a ł pod banderą czechosłowacką do

]W KBMEŁU ZAMORSKIM CZECHOSŁOWACJI] I Jednocześnie należy sobie zdać sprawę, 
że szanse Szczecina w  tej konkurencji są 
bardzo poważne.

roku  1930. O dw iedził w  tym  czasie w ie lką  
liczbę portów  na całej k u l i ziemskiej — 
kpt. F rey wym ien ia  Ba ltim ore , Nowy 
Jork, Hamburg, 'T ries t, Rio ae Janeiro, 
w yspy Kanaryjskie, Buenos A ires, S in­
gapore i  in. Chrzest s ta tku  odbyi się w  
dn iu  28 października 1920 r. ( tzn. w  d ru ­
gą rocznicę powstania R epub lik i Czecho­
słowackiej) w  T rie  cle.

Prócz „L e g ii“  p .yw a ły  pod banderą cze­
chosłowacką. dwa statk i, stanowiące w  a- 
sność f irm y  B a lia : „M orava “  i  „L it t le  
E vy “ .

Z h is to r ii czechosłowackiej f lo ty  han­
d low ej po pierwszej w o jn ie  światowej 
najbardzie j może nas z interesowa • je ­
den fa k t: Oto, ja k  pisze kp t. Frey, „jeszcze 
w  c h w ili chrztu „L e g ii“  liczono się z da l­
szymi sta tkam i (sc. czechosłowackimi), 
gdyż w łaśnie na konferencji pokojowej 
omawiano zagadnienie wo lnych stre f cze- 
chos'owackich w  Hamburgu, Trieście 
i  Szczecinie,...“

A r ty k u ł kp t. Freya n ie  ma na celu je ­
dyn ie  re ln c ji z%dawnych dzie jów  czecho­
słowackiej bandery handlowej, ale, j ' k  to 
wskazuje ty tu ł, m ów i o je j teraźniejszoś­
c i i przyszłości. J  ta w  aśnie te raźn ie j­
szość i przyszłość może nas w  najwyższym  
stopniu zajmować.

KONKURENCI SZCZECINA
W zmianka o rokowaniach w  sprawie 

czechosłowackich sł re f w o lnych w  3 w ie l­
k ich  portach europejskich wskazuje nam 
na bardzo w ie le spraw’ naraz. Po pierwsze 
w idz im y z n ie j, ja k ie  porty  interesowa'y 
głównie Czechosłowację — a zatem, ja ­
k ie  in teresują ją  i  dzisiaj, boć położenie 
geograficzne w  n iczym  się nie zmieniło.

w,. v»uŁmujnuiv net przyiŁiau
w łasnym i statkam i rudę szwedzką...“  N ic 
nie może być dla Szczecina bardziej po­
myślne, ja k  w  aśnie rozpoczęcie czecho­
słowackiej żeglugi m orskiej od transpor­
tó w  ze Szwecji i  do Szwecji. Ta ruda sta­
łaby się n ie jako magnesem, przyciągają­
cym banderę czechosłowacką do szczeciń­
skich basenów portowych. Gdzie dziś na­
stąp iłby początek, tam móg by pozostać 
i  dalszy ciąg....

N ie koniec na tym . Om awiając tru d ­
ności, stojące na drodze do stworzenia 
f lo ty  czechosłowackiej, kpt. Frey w ym ie­
n ia m. in . dw ie najważniejsze: brak ludz i 
i doświadczenia w  dziedzinie żeglugi oraz 
dewiz na zakup statków. Om awiając zaś 
możliwości wyszkolenia m arynarzy cze­
chosłowackich, pisze: „Polacy po p ie rw ­
szej w o jn ie  św iatowej także nie m ie li 
statków  ani m arynarzy, a w  roku 1930 
m ie li w ie lk i nowoczesny port w  Gdyni, 
dziesiątk i sta tków  oceanicznych, szkoły 
m rskie, stocznie i wszys.ko, czego po­
trzeba do żeglugi. Polacy m ie li co prawda 
przystęp da  morza...“  Cóż prostszego dzi­
sia j, k iedy stosunki polsko-czechos'owa- 
ckie weszły już na norm alne tory , ja k  
rzucić myśl, je  Czechosłowacja ma dostęp 
do morza na przestrzeni od Elbląga do 
Szczecina? A  jeże li Czechosłowacy uzna­
ją  nasze ta len ty  w  organizowaniu m ary- 
n r k i  —  (powyższe słowa są tego dowo­
dem) — czyż nie zechcą zasięgnąć rady 
właśnie u nas, czyż nie zechcą skorzystać 
raczej w łaśnie z doświadczenia Polski, 
k tó ra  niedawno tw orzy ła  flo tę  z niczego, 
niż z różnych i nieprzydatnych im  w'aśnie 
doświadczeń k ra jó w  o starej m orskie j t ra ­
dycji?  Czechosłowacy mogą się wzorować 
raczej na nas. k tó rzy  będąc ja k  oni w a ­
śnie narodem klasycznych „szczurów lą ­
dowych“  tw orzy liśm y w  zadziw iającym  
tempłe flo tę  i  porty, n iż  na Holendrach 
czy Belg ch, k tórycn sytuacja jest zasad­
niczo różna wobec posiadania w ie low ie­
kow ej tra d yc ji i  niezliczonych pokoleń 
żeglarzy.

(Dokończenie na str. 7.)

Z  portów, nad k tó rym i pow iew ia dzisiaj 
flaga polska, m ów i o się na konferencji 
pokojowej w  1919 r. ty lk o  o Szczecinę •— 
Gdańsk Czechosłow .ków nie interesował, 
a za.em Gdańsk (i Gdynia) będą m ia ły  tu ­
ta j pomniejsze znaczenie. Jest to zresztą- 
zupę.nie logiczne, jeże li się zważy, że w y ­
miana towarowa czechos owacko-sowiecka 
odbywa się drogą lądową przez Słowację, 
przez nową Si.ację przeładunkową w  
Czarnej k. Copu, a dla wszelkich trans­
portów  na zachód droga przez Gdynię 
i  Gdańsk oznaczałaby zbyteczne odchyle­
nie na wschód. Konkurentam i Szczecina 
pozostawałyby przeto Ham burg i Triest. 
Roia Hamburga znacznie dzisiaj zmala'a, 
natom iast na jego miejsce weszli now i 
konkurenci Szczecina w  dziedzinie cze­
ch ̂ słowackiego transportu — A n tw e rp ia ' 
i  Rotterdam.

Te trzy  po rty  — Triest, A n tw erp ia
i Rotterdam —  wchodzą także w  rachubę 
jako  konkurenci Szczecina w  staraniach
i i  odjęcia się ro li czechosłowackiego port:' 
macierzystego. F lota czechosłowacka m u­
si mieć s w  ó j  po rt i  tym  portem  będzie 
w  każdym wypadku jeden z tych czterech 
właśnie. Triest, A n tw erp ia , Rotterdam  — 
lub S z c z e c i n .  Na dalszym planie po­
zostają porty  czarnomorskie u ujścia D u­
naju.

Należy zdać sobie sprawę, że konku­
rencja uczyni wszystko, aby zadomowić 
u siebie banderę czechos'owacką: nie po­
skąpią w ys iłków  Rotterdam  czy A n tw e r­
pia, do k tórych dzisiaj ciągną -ko lum ny 
samochodowe z czechosłowackimi towa­
ru m i, n ie poskąpi w ys iłków  Triest, k tó ry  
b y ł pierwszym  partem  na świecie w  k tó ­
rym  bandera czechos'owacka się pojaw iła.

„S TE T IN  JE PR ISTAV TAKE 
T A K  TROCHU N A S “

Przede w szystkim  wzmacnia je  ogólna 
ścisła współpraca gospodarcza polsko-cze­
chosłowacka. k tóra  się obecnie rozw ija. 
Do Szczecina prowadzi w ygodny szlak 
Odry.^ Czechosłowacja przez dostawy m a­
te ria  ów  budowlanych dopomaga w  odbu­
dowie Szczecina i  prasa czeska pisze o 
tym , dając jeden dowód więcej zaintere­
sowania Szczecinem. Wreszcie — ,S te tin  
je  p ris tav  take t:.k trochu nas“ , „Szczecin 
je s t portem  tak trochę ja kby  naszym'1 
Zdanie to napisał korespondent praskiego 
socjaldemokratycznego „Prava L id u “ , Z y ­
gm unt Skyba, i zdanie to jest n iew ą tp li­
wą prawdą, jeże li p rzy jm u jem y je  za 
w yraz uczuś- czechosłowackich. Od na­
szych starań i naszej dobrej w o li w  cze- 
chosłowacko-polskioh stosunkach gospo­
darczych zależy w  dużej mierze, aby 
Szczecin stał się istotn ie po części por­
tem czechos'owackim, aby przyszła flo ta  
b ra tn ie j re p u b lik i obrała sobie stałą sie­
dzibę i  p o rt m acierzysty w  Szczecinie.

R U D A SZW EDZKA —  MAGNESEM
Umacnia nasze szanse ta k ie  fak t, że 

poważną pozycję czechosłowackiego han­
d lu  zagranicznego stanowią obro ty ze 
Szwecją (w  r. 1947 4-te miejsce w  obro­
tach czechosłowackich) m. in. doniosłe zna­
czenie dla przem ysłu R epub lik i m ają dosta­
w y  rud  szwedzkich. Pierwsze miejsce zaj­
mują^ USA, W. B rytania , a zatem północny- 
zachód). O bro ty te są niezaprzeczalną do­
meną Szczecina i  w  ogóle portów  po l­
skich. Zarazem kpt. Frey pisze we wspom­
n ianym  artyku le . „Podstawę (dla p rzy­
szłej f lo ty  handlow ej) m om a by uzyskać
nr7 » 7  -/a u. K.»’.-..,.. _____1.1 j



Strona 2 S Z C Z E C I N N r 8 (82)

HANDEL NA ODRZE
Jednym z następstw drugie j w o jn y  

św iatowej jest odzyskanie przez Polskę 
całego praw ie dorzecza O d ry . F a k t ten 
wprowadza w ie le  nowych czynników  w  
życie naszego k ra ju . N ie na jm nie j waż­
nym  wśród n ich jest jego znaczenie gos­
podarcze. Odra będzie po W iśle bardzo 
ważną drogą kom unikacyjną, łączącą 
węglowy i  przem ysłowy okręg górno­
śląski ze Szczecinem, m usim y tedy grun 
tow nie poznać Odrę i  zdać sobie sprawę 
z wszechstronnego je j znaczenia dla na­
szego państwa.

Zadanie to  u ła tw i nam znakomicie 
książka wydana przez In s ty tu t Zachód 
ni, a nosząca ty tu ł „M onografia  O dry“ *). 
Zaw iera ona to, co możnaby nazwać 
przyrodą Odry. Odbiegają od tego ty lk o  
dw ie  rozpraw y prof. Z. Wojciechow­
skiego („Polityczne znaczenie O dry w  
czasach historycznych“ ) i  prof. Rudnic­
kiego („N azw y O dry i  je j ważniejszych 
dop ływ ów “ ). Do książki te j wyoadnie 
powrócić n ie  raz jeszcze bo stkć się ona 
musi podręcznikiem dla tych  wszyst­
kich, k tó rzy  m ają do czyn im ia  z różny­
m i dziedzinami naszego życia państwo­
wego.

ROZDARTE DORZECZE
Dziś chcemy zapoznać C zyte ln ika z 

tym , co o handlu odrzańskim  w  rozwo­
ju  h i itorycznym  napisał prof. Andrze j 
Grodek, bo to daje nam pojęcie o tym , 
czym może się stać Odra w  rozw oju  sto­
sunków  gospodarczych w  Polsce. Z  roz­
p ra w y  prof. Gródka w yn ika  przede 
wszystkim  fa k t zasadniczy, że znaczenie 
rzeki, jako  drog i handlowej jest zależne 
przede wszystkim  od stosunków p o li­
tycznych jak ie  panują w  je j dorzeczu. 
Pod tym  względem była  Odra w  ciągu 
całego ty-iąclecia w  warunkach bardzo 
niepomyślnych. T y lko  w  k ró tk im  okre­
sie pierwszych Piastów b y ł ca ły brzeg 
O dry we w ładaniu Polski, później roz­
dzielone zostało je j dorzecze granicam i 
trzech państw —  Czeskiego, a następnie 
Habsburskiego Śląska, e lektorskie j 
B randenburg ii i  udzielnego Pomorza, 
podczas gdy dorzecze największego do­
p ływ u  —  W arty  —  należało do Polski, 
dopiero w  X V II I  w ieku  znalazła się O- 
dra na te ry to rium  jednego państwa 
Prus, dla k tó rych  m iała  jednak całkiem  
swoiste znaczenie; dopiero druga wojna 
światowa dała Odrę w  ręce polskie.

W średniowieczu, gdy rzek i b y ły  n ie­
uregulowane, a handel p ry m ity w n y  nie 
mogło być m owy o należytym  wyzyska­
n iu  Odry. Żegluga na Odrze zaczynała 
się wówczas w łaściw ie dopiero od K ros­
na, a więc od ujścia Bobru, a w  naszych 
stosunkach, dopiero od F ra n k fu rtu . 
Znaczną przeszkodą w  żegludze stano­
w iły  p rzyw ile je  różnych m iast nad- 
odrzańskich, zwłaszcza W rocław ia i  
F rankfu rtu , oraz tam y stawiane na uży­
tek m łynów  itp .

WSCHÓD —  ZACHÓD
Dopiero, gdy Prusy usadow iły się 

mocno nad środkową Odrą za ję ły się 
usprawnieniem żeglugi na n ie j. E lekto r 
brandenburski F ryde ryk  W ilhe lm  pobu­
dował kana ł między Odrą a Sprewą. 
Rok 1669, kiecfy to p ierwszy statek prze­
p łyną ł z W rocław ia do Hamburga jest 
datą zwrotną w  dziejach naszej rzeki, 
bieg je j bow iem  zostaje n ie  jako  skie­
rowany ze wschodu na zachód, a Odra 
zostaje wciągnięta w  dzieło U n ifik a c ji 
Niemiec. Tej polityce będzie już służyć 
dalsza gospodarka na O irze  rządów' 
pruskch. wyrażająca się przede wszyst­
k im  w  budowie kanałów łączących Odrę 
z rzekami należącymi do dorzecza Ła­
b y  i  dorzecza W isły. Ta p o lityka  gospo­
darcza rozw ija  się w  całei pełni, gdy 
w  połow ie X V I I I  w ieku  F ryd e ryk  I I  
odebrał Śląsk Habsburgom i  gdy całe

dorzecze O dry znalazło się we w ładaniu  
Prus. Tej po lityce m ia ł służyć zbudo­
w any w  r. 1746 przez F ryderyka  I I  K a ­
na ł W inaw ski, łączący przez Zatoń 
Górną Hawelę z Odrą, a w ięc Nadodrze 
z B randenburgią, i Kanał Bydgoski, zbu­
dowany po pierwszym  rozbiorze Polski, 
łączący W isłę z O Irą, czy li Prusy 
Wschodnie z Brandenburg ią  przez W ar­
tę  Noteć i Brdę.

Równocześnie rozpoczęto w  połow ie 
X V I I I  w ieku  prace regulacyjne na 
Odrze. N ie możemy tu  omawiać szcze­
gółowo następstw gospodarki pruskie j 
na Odrze, zwracamy ty lk o  uwagę Czy­
te ln ika , na fa k t zasadniczy, że ożywie­
nie żeglugi i  handlu na Odrze w yn ik ło  
n ie  z wykorzystan ia  je j całego biegu z 
południa k u  północy, lecz z dążenia do

B E R LIN  —  Pod ty tu łe m  „M a rn y  Obraz 
— eKspjre B izon ii w  pierw szych trzech 
kw arta iach  ro ku  1947“  pismo „F lensbur­
ger Tageb la tt“  podaje m. in . następujące 
dane o niem ieckim  hand lu  zag r„n iczn /m : 

B izonia eksportowana w  pierwszych 
dziew ięciu miesiącach 1947 r. tow a ry  w a r­
tości ogólnej 135,5 m ilionów  dolarów, z 
czego 96,2% przypada na eksport do k ra ­
jó w  europejskich. Na p ierw szym  miejscu 
odbiorców eskportu niemieckiego znajduje 
się W ie lka  B rytan ia , k tó ra  w  danym  okre­
sie otrzym a.a tow arów  wartości 37,8 m i­
lionów  dąlarów, potem A u s tr ia  (1$,9 m iłio-~ 
nów  dolarów), F rancja  (13,7 m ilionów  do­

la ró w ), oraz Holandia, Luksem burg i Be l­
gia. Do Polski B izonia eksportowała w 
okresie sprawozdawczym towarów, w a r­
tości 201,000 dolarów. Do k ra jó w  zamor­
skich N iem cy eksportow a li z B izon ii do 
Stanów Zjednoczonych za 3,7. m ilionów  
dolarów, oraz do Kanady, A rgen tyny, Pa­
namy, M eksyku • i  B ra z y lii łącznie za 
200 000 dolarów.

Na eksport n iem iecki z B izon ii składały 
się w  pierw szych trzech kw arta łach  1947 
roku głównie następujące tow ary : węgiel 
za 74,5 m ilionów  dolarów  i drewno za 
27,6 m ilionów  dolarów. N iem cy eksporto­
w a li ponadto w  m niejszych ilościach w y ­
roby  z żelaza, sól, maszyny, w yroby ce­
ramiczne, aparaty fotograficzne, farby, 
części zapasowe, zabaw ki i  papier.

Im po rt do B izon ii za pierwsze 9 m ie­
sięcy roku  1947 zam knął się cy frą  23,160 
m ilionów  dolarów, z czego 22, 386 m ilio ­
nów  dolarów  przypada na im p o rt z k ra ­
jó w  europejskich. M iędzy in n ym i w  okre­
sie sprawozdawcz m W ie lka  B rytan ia  
eksportowa'a do B izon ii za 10,4 m ilionów  
dolarów, Szwecja za 3 2 m ilio n y  a Cze­
chosłowacja za 2,7 m ilionów  dolarów, 
S iany Zjednoczone za 207.000 dolarów.

Najw ięcej im portowano ubrań robo­
czych dla górn ików  (za 3,9 m ilionów  do- 

: la rów ) oraz wogiel b runa tnv  (za 2 4 m ilio ­
ny  dolarów), celulozę (za 2,2 m ilio n y  do­
larów'), oraz bewelnę i  gumę (po 1,7 m ilio ­
nów  dolarów).

NIEKTÓRE EKSPORTY 
ZE^ STREFY R A D ZIEC KIEJ 

PERLTN —  Jak podaje' prasa, s tre fa  ra ­
dziecka eksportu je m. in . większe ilości 
pończoch dam skich z Saksonii do A n g lii 
Szwecji i H o land ii, oraz zabawki z T u ­
ryng ii, Saksonii i  B randenburg ii, in s tru ­
m enty lekarskie  z B e rlina  i w yroby ce­
ramiczne z re jonu  Lipska. W  zamian za 
rudę szwedzką eksportu je się benzynę 
i oliwę-

S TAN  ZACHODNTO-NIEMTECKIEJ 
FLO TY  R Y BA C KIEJ 

H AM BUR G  —  Niem iecką flo tę  rybacką, 
stacjonowaną w  Ham burgu, Cuxhaven i 
Brem erhaven oblicza się na 156 statków, 
z ładownością około 390 000 centnarów. 
83 s tatków  ma ponad 25 la t i  wymaga 
większych napraw. 30 tra w le ró w  posiada 
ponad 400 BRT i w  m yśl postanowień 
w 'adz a lianckich n ie  zostało dopuszczo- 
nvch do połowów. 23 s ta tk i są w  służbie 
aliantów . T y lko  20 s ta tków  i  łodzi rybac­
k ich  z ładownością 55.000 centnarów

zrobienia je j częścią dróg prowadzą­
cych ze wschodu na zachód, a w ięc słu­
żących zjednoczeniu i  wyzyskaniu gos­
podarczemu te ry to rium  Prus i  Niemiec.

Odra i kana ły  łączyły Prusy Wschod­
nie, Śląsk i Pomorze Zachodnie z B er­
linem  i z dalszym zachodem Niemiec. 
Ze Śląska p łynę ły  węgiel i  drzewo, a ze 
Szczecina, tow ary  zamorskie do sto licy 
Niemiec. T ra k ta t Wersalski zm ienił po­
łożenie na Odrze, lecz nie przyczynił się 
do ożywienia żeglugi na n ie j. Um iędzy­
narodowienie O dry o tw orzy ły  ją  dla 
kom un ikacji Czechosłowacji ze Szczeci­
nem, odcięcie p row inc ji wschodnich od 
N iemiec sk;erowało r  ’eh tow arów  ze 
Śląska, W ie lkopo lski i  Pomorza ku  Pol­
sce. Gdy H it le r  w  czasie drugiej w o j­
ny św iatowej zają ł Czechosłowację i

„F lensburger Tageb la tt“  podaje ja ko  go­
tow ych ao s użby. W roku  1939 Niem cy 
posiadali 373 s ta tk i rybackie. Siła 
obecnej niem ieckie j f lo ty  rybackie j po­
dawana jes t na 14% stanu przedwojen­
nego.

NOW Y OPEL
R .S S E LH E IM  — Z akłady Opla rozpo­

częły z końcem 1947 r. produkcję nowego 
typu  1,5 l i t r .  Nowy typ  ma odmienne za­
wieszenie kó ' przednich i  now y typ  ka ro ­
serii o lin ia ch  opływowych. Pojemność cy­
lind rów : 1,488 cm. moc ¡silnika: 37 PS. 
Wysokóść p ro d u kc ji n ie  została’ -podana. ,

SUBWENCJE D L A  ŻEGLU GI N A  RENIE 
B E R L IN  — Żegluga na Renie domaga 

się za ro k  1947 subw encji w  wysokości 6,5 
m ilionów ’ m arek, obliczając wysokość sub­
w encji na ro k  1948 na 4 m iliony  marek. 
Cena przew :zu. tony węgla z po rtów  nad- 
reńskich obliczana jest na 4 60 RM, pod­
czas gdy w  rzeczywistości faktyczne kosz­
ty  przewozu jednej tony węgla wynoszą 
6,60 RM. W p ływ a na to powolność prze­
wozu, ogólny wzrost cen i skrócenie 
godzin pracy.

PRODUKCJA W ĘG LA 
W Z A G ŁĘ B IU  RURY 

ESSEN —  N ajwyższy stan wydobycia 
węgla osiągnięto w  zag ębiu R u ry  po woj*- 
n ie w  dn iu  29 listopada 1947 r., k iedy w y ­
dobyto 284.389 ton, podczas gdy p lan prze­
w id u je  wydobycie 400 000 ton węgla. W y­
dobycie węgla w  zagłębiu R u ry  wzrasta 
pow oli, m im o p rem ii w  postaci am ery­
kańskich paczek z żywnością za przekro­
czenie norm y.

ZAO PATRZENIE W  GUM Ę 
K O LO N IA  — W  roku  1947 B izonia im ­

portow ała 14.000 ton gumy, im po rt gum y 
w  .Bizonii w  roku  1948 wynosić m a 30 do 
40.0000 ton gumy.

NOWE P IEN IĄ D ZE
B E R LIN  —  Wobec b raku  b ilpnu  w  

Niemczech k ra j Nadrenia-Pa latyna (stre­
fa  francuska) w yda ł nowe banknoty 50 
fenigowe, zamierzając wydać również, ban­
kno ty  w  wartości 5 i  10 fenigów. Pienią­
dze te są ważne ty lk o  w  strefie  francu­
skie j. W  związku z zapowiedzianą w  N iem ­
czech reform ą wa lu tow ą daje się zauwa­
żyć zanik bilonu, m im o oświadczeń urzę­
dowych, że również b ilon  będzie w yco fa­
n y  przy zm ianie pieniądza.

K O B IE TY  W  STREFIE R A D ZIEC KIEJ 
B E R L IN  —  W  ciągu roku  1947 liczba- 

kobiet, czynnych zawodowo w  radzieckiej 
s trefie  okupacyjnej Niem iec wzrosła o 
100 000 do 3,4 m ilionów , (dane za wrzesień 
1947).

w y n i k i  n ie m t e c k t e j  k a m p a n i i
CUKROWEJ

B E R LIN  —  M im o zwiększenia terenów 
pod upraw ę buraków  cukrow ych w y n ik i 
n iem ieckie j kam pan ii cukrow e j za rok 
1947 są o jedną piątą niższe n iż  w  roku 
poprzednim, pokryw a ją  jednak zapotrze­
bowanie ludności n iem ieckie j.

Polskę, pom yśleli N iem cy natychmiast
0 w yzyskania Odry i  innych rzek dla 
swych celów politycznych i  gospodar­
czych, p rzystąp ili do budowy kanału 
Odra— Dunaj, i  postanow ili budować 
kanał Odra— Wisła.

W GR AN IC ACH  PO LS K I 
Do przyrodzonego swojego znaczenia 

powróciła Odra jednak dopiero "wów­
czas, gdy cały je j bieg znalazł się na te­
ry to riu m  państwa polskiego. To też do­
piero teraz o tw iera ją  się w id o k i na peł­
ne gospodarcze je j wykorzystanie, stała 
się ona przede w szystkim  główną lin ią  
kom unikacyjną, m iędzy Śląskiem a je ­
go natu ra lnym  portem  Szczecinem. O- 
drą mogą piynąć węgiel i  drzewo, oraz 
wszystkie p rodukty je j dorzecza ku 
B a łtykow i. Prof. Grodek w  zakończeniu 
swej rozpraw y n ie  ogranicza się do 
stw ierdzenia tego oczywistego faktu , ry ­
suje on przed wyobraźnią czytelnika 
możiiwości wyzyskania O dry dla szer­
szej, wykraczającej poza granice pań­
stwa p o lity k i gospodarczej. Celowi te* 
m u mogą służyć kana ły  łączące Odrę 
z innym i w ie lk im i rzekami. Na tle  p rzy­
jaznych stosunków z Czechami, może 
nabrać dużego znaczenia kanał Odra— 
Dunaj. S tw orzy łby on z jednej strony 
bezpośrednie połączenie M oraw  z B a ł­
tykiem , z d rug ie j zaś połączenie z Du­
najem, co rozszerzyłoby możliwości 
zbytu  p rodukc ji czeskiej. Śląsk zaś-' 
znalazłby możliwości zbytu  w  A u s tr ii i  
na Węgrzech, a dalej w  kra jach  bał­
kańskich.

W IE LK IE  PERSPEKTYW Y 
W ten sposób uległoby w ie lk iem u roz­

szerzeniu zaplecze Szczecma. Wszak 
Budapeszt położony jest w  odległości 
1200 km  od Szczecina, podczas gdy do 
Hamburga odległość wynosi 1520 km  
To powiązanie górnej O dry z górną W i­
słą kanałem, k tó ryb y  przeciął Góriiy 
Śląsk, stworzyłoby drogę przez W isłą  
do Polski Środkowej. A  projektowany 
już przed w ojną  kanał Wisła— Dniestr 
dałby nam połączenie z mordem Czar­
nym  i  U krainą. Przez budowę tych ka­
nałów  powstałby na Górnym  Śląsku 
w ie lk i węzeł kom un ikacji wodnej, 
k tó ry  w  swoim znaczeniu rów na łby się 
pobliskiem u bogumińskiemu węzłowi 
kolejowemu. Łączyłby on systemat 
czterech rzek: Odry, W isły, D una ju  i 
Łaby. Oto piękne perspektywy przy­
szłości, ja k ;e rysu je  nam w  swej roz­
praw ie prof. Grodek. Ażeby w  pełn i 
zrozumiać ich treść i  znaczenie trzeba 
przeczytać całą „M onografię  O dry“ .

P io tr Skiba.
*) S tud ium  Zbiorowe pod redakcją 

A . Gródka, M. K ie ł czewskiej-Zalew­
skiej i  A . Z ierhoffera. Poznań, 1948, 
str. 591.

Wiadomości 
z Czechosłowacji

PRZED W Y B O R A M I 
PRAGA (ZAP).~ Życie polityczne Czecho- 

s’ ow acji zna jduje się coraz bardziej pod 
znakiem nadchodzących w yborów  do par­
la m e n t,  któ re  odbyć sie marą wiosną br. 
Dokładny te rm in  w yborów  nie zosta! jesz­
cze wyznaczony, przypuszcza się jednak, 
że odbędą się one w  m aju  lup początkach 
czerwca. Poprzedzić je  musi uchwalenie 
przez Ustawodawcze Zgromadzenie Naro­
dowe . nowej konsty tuc ji.

R E A L IZ A C JA  
PLANU DW U LETN IE G O  

Czeskos'owacki przem ysł metalowy
1 maszynowy następująco w ykona ł plan 
p rodukcy jny w  1947 roku  — pierwszym 
roku rea lizac ji dwuletniego p i nu gospo­
darczego: wagony —  90 9 proc , lokom oty­
w y  — 100 9 proc., tram w a je  —  43 8 proc., 
t ra k to ry  —  101 proc., samochody —  80,9 
pr~c.. maszyny gospodarcze — 116 2 proc., 
obrab ia rk i — 91.9 proc., m otory e le k try ­
czne — 111.2 proc m otocykle — 87,1 proc., 
row ery  — 107.7 proc., m aszyny do szycia 
— 86 proc., odb io rn ik i radiowe — 116,2 
p ro c . sprzęt te le foniczny — 108.2 proc., 
żarówki — 94 8 proc., sprzęt kuchenny — 
108,4 proc., stal surowa 105 proc., p rąd ele­
k tryczny  130,7 proc. (Z.A.P.)

IZIERŃ1K BERLIŃSKI
Założony w r. 1894 w Berlinie.

Pod Redakcją Edwarda Kmiecika, ostatniego redaktora „Dziennika Berlińskiego“
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ANDRZEJ POROJŚĆ

Miasto, które... nigdy nie istniało
Legenda o W inecie jest tematem, k tó ry  I 

od ośmiu w ieków  pasjonował i  pasjonuje 
tak h istoryków , geologów, entnografów, 
ja k  i lite ra tów , poetów, kompozytorów. 
Dzieje zotopionęgo miasta, leżącego 
„u  ujścia O d ry “  b y ły  poddawane na jda­
lej posuniętej k ry tyce  naukowej, w yw o­
ł a j  zaciekle po lem ik i wśród uczonych, 
dawały niewyczerpany wprost m ate ria ł 
artystom  polskim , niem ieckim  i  skandy­
nawskim. Dziś, z pun ktu  w idzenia nau­
kowego sprawa W ine ty w yda je  się roz­
strzygnięta, drukow ana jednak ostatnio 
na łamach »Szczecina" powieś;’ Janusza 
Stępowskiego ju ż  samym ty tu łem  dowo­
dzi, że nie wygas'a jeszcze je j a tra kcy j­
ność jako m iasta pół-bajecznego, m iasta, 
którego... n ie było.

Wśród bezpośrednio sąsiadujących z 
„W inetą“  narodów Polacy stosunkowo 
najm nie j okazali zainteresowania. N ie 
licząc k ilk u  drobniejszych rozpraw z ze­
szłego stulecia zajm ow ał się' n ią h is to ryk  
proi. W ida jew icz oraz jego przeciw n ik 
naukowy, próf. Koczy. W dziedzinie a r ty ­
stycznej tem at W ine ty zużytkował je dy­
nie Feliks N ow ow ie jski w  swej operze 
„Legenda B a łtyku “ , k ró tka  wzm ianka 
J. Kisielewskiego w  „Z iem ia  gromadzi

iłrochy“  oraz k ilk a  popularnych a rtyku - 
ów w  prasie w  ciągu- la t ostatnich nie o 

wiele popraw ia ją nasz bilans.

Zato niezliczoną wprost ilość pub lika ­
c ji poświęconych te j sprawie posiadają 
Niemcy. Pięć oper, dw ie powieści, k ilk a ­
dziesiąt drobnych wierszy i pieśni, oraz 
k ilkaset rozpraw  i  rozprawek naukowych 
daje m iarę ich zainteresowania tematem. 
Obok n ich  sporo uwagi pośw ięcili mu 
Skandynawowie. Prace h is to ryków  duń­
skich i szwedzkich w n ios ły  cenne przy­
czynki naukowe, zaś zużytkowanie mate­
r ia łu  legendarnego przez pisarza te j m ia­
ry  co Selma Lagerlo f spopularyzow ać go 
daleko poza brzegami skandynawskiego 
półwyspu.

M O TYW  ZATOPIONEGO M IA S T A
Przyczyny tak  w ie lkiego zainteresowa­

nia leża v w  ogromnej bujności- tematu. 
Aczko lw iek m o tyw  zatopionego miasta 
znany jest we wszystkich k ra jach i  na 
przestrzeni wszystkich wieków, to jednak 
ta legenda, powstająca przez osiem n ie­
m al stuleci, n grom adziła tak  w iele za­
gadnień naukowych, szczególnie h is to ry ­
cznych, problem ów m ora lnych, narodo­
wych, społecznych, la« w.c.e o u ia ^ .w  
bajkowych, że wystarczyło tego d la tw ó r­
ców z każdej dziedziny. Legenda, w y k ry ­
stalizowana ostatecznie w  początkach ze­
szłego w ieku  przedstawia- się ja k  nastę­
puje:

Gdzieś, koło O dry leżało przed tysiącem 
la t w ie lk ie  m iasto handlowe. Bogate by­
ło. Budowane z m arm uru i  alabastru, 
m iało pa.ace i  św iątynie, k tó rym  nawet 
kościoły Konstantynopola nie m ogły do­
równać. Do portu jego sp ływ ały  okręty z 
ca ego znanego wówczas świata. Lądem 
przybyw a ły karawany kupieckie z A ra b ii 
i  In d ii i  z pół-legendarnych Chin. Przy­
bysze osiedla li się, zakładali swe fak to ­
rie, bogacili się, budowali własne pałace. 
Różnowyznaniowa, różnojęzyczna m ie­
szanina ludów  —  n ib y  druga wieża Ba­
bel. Kto w  Winecie jadał na srebrnych ta ­
lerzach uważany by ł ża. żebraka, dzieci 
baw iły  się srebrnym i ku lam i, a ta la ram i 
puszczay „kaczki* na wodzie. Wreszcie 
bogactwo uderzyło kadziom do głowy. 
N ie podobało się Bogu, patrzącemu na 
kw itnące miasto, że konie m ają złote 
podkowy, a chleb jest używany do n a j­
bardziej n ieodpowiednich celów. Zes’ał 
więc ostrzeżenie. Wed ug jednej w ers ji 
przyniósł je  m nich, erem ita, k tó ry  wszedł­
szy do m iasta w zyw ał do pokuty. Inna 
tradycja m ów i o po jaw ien iu  się wodnicy, 
k tóra podpływ ając do brzegu m elodyjnym  
głosem ostrzegała przed zguba. Wówczas, 
w  dniu W szystkich Świętych zaczął wiać 
z pó nocnego wschodu huragan. Przez sie­
dem dn i i  nocy (a in n i mówią, że przez 
siedem la t) m iasto w ytrzym ało  sztorm 
Ba łtyku, aż wreszcie całe zn ik ło  pod wo­
da. Obecnie, gdy morze jest spokojne w i­
dać pod' jego powierzchnią ulice i  domy, 
życie w  n ich toczy się nadal, przechodzą 
orszaki weselne i żałobne, dzwony biją, 
konie b łyskają z ło tym i podkowami. A  na 
św. Jana (inn i mówią* że na Wielkanoc, a 
in n i jeszcze, że raz na sto la t) W ineta w y ­
nurza się z w ody ' i chw ieje się przez 
chw ilę na fatach. Kto ją  jednak zobaczy 
zaczyna je j szukać i tęsknić za nią. B łą­
dzi nad brzegiem, łodzią w yp ływ a tak 
długo, aż go morze porwie i  wciągnie. 
W tedy jest już spokojny.

ROZWIANIE LEGENDY O WINECIE
JA K  PO W STAŁA LEG EN DA

Trudno jest w  k ilk u  zdaniach wyczer­
pać wszystkie w a rian ty  i  szczegóły, k tóre 
w  sobie zaw iera legenda. Można jednak 
przy bliższym  p rzy jrzen iu  się znaleźć ge­
nezę każdego z n ich i  ustalić, względnie 
dokładnie, okres jego powstania. W  n a j­
grubszym zarysie dzieje legendy dadzą 
się następująco przedstawić:

Podanie, określane dziś jako  „ludow e“ , 
nie bierze byna jm n ie j swego początku 
z ust ludu. A u to ram i jego są „uczeni“ . 
Pierwszym, k tó ry  uży ł nazwy „V in e t“  był 
k ron ika rz  niem iecki z drug ie j połowy 
X I I  w., badacz zachodniej S owiańszczy- 
zny, Helm old. Kopiując niemal dosłownie 
k ron ikę  swego o sto la t  wcześniejszego 
poprze in ika , Adama Bremeńskiego, naz­
w a ł opisywane przez tamtego miasto 
portowe „V in e tą ", (poniżej w yjaśn im y 
dlaczego to zrobił) i  dodał, że po jego zbu­
rzeniu. is tn ie ją  do ychczas „stare miasta 
tego pom n ik i“ . To b y ł początek. W  dwieś­
cie la t  później m nich Angelus ze S tar­
gardu rozw inął ten opis i  up iększyłv su-
gerujiiCjjjednocześnie, że chodzi tu  o mia- 

. sto W orn . Po n im pow tórzył to  uczony 
rycerz, Ernest de K irchberg, piszący po
niem iecku wierszem kron ikę  Pomorza. 
Obyczajem średniowiecznym każdy póź­
n iejszy pisarz kopiował żywcem swego 
poprzednika, uważając jednak n iem al 
za obowiązek dodać ja k iś  szczegóły od 
siebie. T ak  też postąpił żyjący ju ż  na 
przełom ie czasów nowożytnych uczo­
ny  pom orski A lb e rt Krantz. Ten jednak 
m usiał posiadać w y ją tkow o  bogatą w yo­
braźnię, skoro ja ko  przyczyny zniszczenia 
m iasta (o zatopieniu n ic  jeszcze nie w ie­
dział) okreś lił niezgodę mieszkańców, 
wo jnę domową, in terw encję Szwedów

l i s ł

i  Duńczyków, a w  rezultacie zburzenie. 
Być może chodziło mu o danie nauki m o­
ra lne j współczesnym, o wykazanie na 
przykładzie zgubnych sku tków  sporów 
wewnętrznych. On też p ierw szy uważa 
W olin  i  W inetę za dwa odrębne miasta. 
Ta ostania teza dała powód do -rozpoczę­
cia poszukiwań miejsca, gdzie leżała „no - 
b iliss im a“ , „opulentissim a“ , „ce lebérrim a“ 
W ineta, ja k  ją  stale określają kronikarze. 
Ponieważ zaś nigdzie na lądzie żadnych 
śladów nie można było znaleźć, więc o 
kilkanaście la t późniejszy od Krantza 
pisarz i  w yb ü n y  baddcz dziejów Pomorza, 
Tom -sz Kantzow, doszedł do wniosku, że 
m usiała ona Jeże ’ w  m iejscu, któ re  obec­
nie za jm uje morze. M ając to aprioryczne 
zaćżenie zw róc ił Kanlzow uwagę na m ie­
liznę, pełną ogromnych, częściowo ster­
czących nad wodę głazów, znajdującą się 
p rzy północnym  brzegu Uznamia, koło 
wsi Damerow. W  tow  rzystw ie  rybaków  
w yb ra ł się do n ie j łodzią. D ług im i drą­
gam i badali dno morskie i  w  w yn iku  tych 
poszukiwań Kan‘ z~w u tw ie rd z ił się w  
przekonaniu, że ja koby symetrycznie le ­
żące .głazy są resztkam i domów, między 
n im i wynalazł u lice i  wszystko to u w i­
docznił na rysunku załączonym do opisu 
w ypraw y, znajdującego się w  jego k ro n i­
ce.

H
Od te j c h w ili teoria o zatopieniu m ia­

sta stała się na d'ug ie w ie k i dogmatem. 
T rudno jest w yliczyć wszystkich następ­
ców, k tó rzy  uzupe 'n ia li i rozszerzali tezę 
Kantzowa. Lubbechius, Bugenhagen. M i-  
cralius są to najważniejsze nazwiska 
dziejów Pomorza, k tó rzy  tę sprawę ba­
dali. Za ich pośrednictwem s awa zato­
pionego m iasta rozeszła się po Europie.

Nie trzeba bvć po lityk iem , an i też znaw­
cą spraw  politycznych. bv rozurmeć. że 
współdziałanie m iedzy Polską a Czecho­
słowacją jest koniecznością dzieiową. A  
jednak prawda ta nie jest jeszcze do^ć 
mocno ugruntow ana w  myślach społeczeń­
stwa polskiego. Dlatego p rzyp isu iem y du­
że znaczenie w ydanei przez T n s ^ to t k lą ­
ski, książce pt. „Polska —  Czechy Dzie­
sięć w ieków  sąsiedztwa“  (K a to w ćo  — 
W rocław  1947 r). Książka ta  jest dziełem  
trzech profesorów: Tadeusza L e h r-S p ła - 
wińskiego, Kazim ierza P iw arskiego i  Zyg­
m unta Woiciechowskiego. P ierwszy na­
pisa ł o stosunkach k u ltu ra ln y c h  polsko -  
czeskich, d ru g i o dziejach stosunków po­
litycznych m iędzy dwom a narodam i od 
1620 r. do czasów obecnych, trzec i o tych ­
że dziejach do ro ku  1620, oraz w ykona ł 
pracę redakcyjną.

Dzieje Po lsk i i Czech od w ieku  X  do 
X X  w ykazu ją  ja k  duże przeszkody stały 
na drodze współdzia łania politycznego 
dw u tak  b lisko  spokrew nionych narodów, 
ale zarazem także ja k  to  współdziałanie 
było konieczne i pożyteczne i ja k  złe by ły  
następstwa tego gdy go zabrakło.

N ie b rak ło  usiłow ań  połączenia dw u 
państw, a p rzyna jm n ie j ich zgody na jed­
nakową p o litykę  zagraniczną. U początku 
tych usJowań by ło  m ałżeństwo Mieszka I  
z Dąbrówką czeską i wprowadzenie chrze­
ścijaństwa w  Polsce, drogą przez Czechy, 
dla om in ięcia Niem iec. Bolesław C hrobry 
złączył b y ł na k ró tk o  oba państwa pod 
sw ym i rządam i, w  pe łnym  zrozum ieniu 
tego dzieła d la  obrony Słowiańszczyzny 
przed naporem  niem ieckim . Próbował do­
konać tego samego ze s trony czeskiej ks. 
Brzetysław . B y ł k ró lem  po lsk im  W acław 
I I  ze stare j d yna s tii Przem yślidów  cze­
skich. Po tym  w  w ieku  X V , gdy podobnie 
ja k  w  całe j Europ ie Zachodniej — obu­
dz iły  się w  Czechach. sLne uczucia i  dąż­
ności narodowe, k tó re  znalazły w yraz w  
re lig ijn ym , a zarazem politycznym  i spo­
łecznym ruchu  husyckim , zaznaczyły się 
bardzo siln ie  w  Czechach dążności do osa­
dzenia na tron ie  d yna s tii polskie j. Doko­
nano próby podobnej za rządów Jagie łły

i W ładysława I I I ,  proponowano koronę 
czeską Kazim ierzow i Jagiellończykow i, 
wreszcie w  m yśl w ie lk ich  p lanów  tego 
kró la , zorganizowania Europy Środkowo- 
Wschodniej, pod k ie row n ic tw em  dynastii 
polskiej, co w  owych czasach m usiało 
mieć ksz ta łt p o lity k i dynastycznej, zasiadł 
na tron ie czeskim najstarszy syn K az i­
m ierza — W ładysław  i dopiero po tra ­
gicznej śm ierci jego syna i następcy L u d ­
w ika  (1526) znalazły się Czechy poc# rzą­
dam i Habsburgów, k tó rzy  doprow adzili 

je  na kraw ędź przepaści narodowej. U ra­
tow a ł się naród czeski przez to  ty lko , że 
w  w ieku X IX  odrodził się z pnia czeskie­
go.

Za daleko zaprowadziła by nas k ry tycz ­
na ocena tych wszystkich wydarzeń. W y­
pada .ty lko  stw ierdzić jedno — zbliżenie 
m iędzy Polską a Czechami zagrażało 
zawsze interesom niem ieckim , to  też ro ­
b i l i N iem cy — czy to przez cesarzy 
rzym skich, czy krzyżaków, czy m argra­
b iów  brandenburskich, wszystko, by po­
różnić i  zwrócić jeden przeciw  drugiem u 
te narody słowiańskie. Często to im  się 
udawało.

Z doświadczeń przeszłości rozum  naka­
zuje wyprow adzić naukę na przyszłość. 
W arunki geograficzne i  h istoryczne są 
tak ie  same ja k ie  b y ły  przez dziesięć w ie­
ków . Słusznie też pow iedzia ł profesor 
W ojciechow ski —  streściwszy - wyw ody 
autorów  ks iążk i — w  je j zakończeniu:

„Teraz dopiero zrozumiemy czym  jest 
powroc PoisKi na SiąsK, czym jes t usu­
nięcie N iem ców z Po iski i  Czech, czym 
wspólna granica na d .ugim  łańcuchu Su­
detów, czym  granica Czech d la  Polski, 
czym  gramca PoIski d ia  Czech. Oba 
narody znalazły się na now ym  szlaku 
dziejow ym . Drobne swary przeszłości, 
zgrzyty  teraźniejszości, n ie mcgą prze­
słaniać tego zasadniczego fa k tu “ .

Omawiana tu  książka w inna  się zna­
leźć w  ręku każdego Polaka, zdającego 
sobie sprawę z zadań i  dróg p o lity k i po l­
sk ie j.

(—ski)

Poczynając od X V II  w . wszystkie n ie­
m al mapy Pomorza posiadają obok ra fy  

. napisy: „V iñeta , niegdyś najsławniejsza, 
pad fa la m i“  lub  „V iñeta , daw nie j wspa­
n iała, dziś zniszczona“ , n iekiedy docho­
dzą do tego dłuższe wyw ody. Term in  ten 
zresztą p rzy ją ł się na tyle, że dziś jeszcze, 
gdy n ik t  ju ż  poważnie ra fy  n ie tra k ­
tu je, w idn ie je  przy n ie j na niem ieckich 
mapach „sztabowych“  napis: „V iñeta 
B ank“  — „M ie lizna  W ine ty“ .

SZCZYT HISTORYCZNEGO 
ABSURDU

Szczyt absurdu historycznego osiągnęła je d ­
nak legenda w  ciągu X V I I I  w. „Uczony“  w y ­
wód Ka ffenbrinka  uświadamia nas, że m ia­
sto było starsze od Rzymu, że posiadało a- 
kademię nauk, w  k tó re j uczono mądrości 
przejętej od ga lijsk ich  druidów, że m ia­
ło arty lerię , koszary, ko lleg ium  adm ira l­
skie i  Bóg w ie ja k ie  jeszcze urządzenia 
w łaściwe dla współczesnego autorow i pań­
stwa pruskiego. Wreszcie ostatn im  wyda- • 
rżeniem, k tóre zelektryzowało mieszkań­
ców Świnoujścia, W olina i Wielogoszczy 
by ło  rozbicie się na ra fie  dwóch statków 
holenderskich w  1771 r. „Naoczni św iad­
kow ie“  zapewniali, że w idz ie li sterczące z 
wody trzy  m arm urowe kolum ny, z k tó ­
rych  nawet jedna w  czasie zderzenia nie­
co się przechyliła . Ożywione badania poto­
czyły się szybciej, lecz przyn iosły rozczaro­
wanie. Gdy nurek angielski, specjalista od 
połowu pereł, po ośm iokrotnym  zanurza­
n iu  się n ic  oprócz zw ykłych kam ien i na 
dnie nie znalazł, gdy wreszcie do budowy 
portu  w  Świnoujściu w ydobyto z ra fy  zna­
czną ilość głazów i  żadnego śladu rąk 
lu dzk ich  na n ich  nie zauważono, dogmat 
o zatopionym *tam mieście zaczął się 
chwiać, choć b ro n ili go jeszcze w  drugiej 
po'o w ie  zeszłego w ieku  n iektó rzy uczeni 
niemieccy.

R O ZW IĄ ZA N A  ZA G A D K A  
Jednak ju ż  wcześniej ścisła k ry tyka  na­

ukowa rozwiązała „zagadkę W ine ty“ , jak 
się dziś zdaje;, ostatecznie. W  je-j świetle 
wychodzi na ja w  szereg pew ników. N ie­
w ą tp liw ie  wiec w  X /X i w . is tn ia ło  u u j­
ścia O dry duże słowiańskie miasto handlo­
we o niedostatecznie wyśw ietlonej dotąd 
nazwie J  u m n e. Obszerny jego opis 
podaje wspomniany już Adam  Bremeński, 
dochodzi do tego k ilk a  drobnych w zm ia ­
nek u jeszcze wcześniejszych pisarzj 
Z re la c ji Adama szereg szczegó'ów przedo­
stał się później do legendy, w yłow ien ie  ich 
nie przedstawia, większych trudności. A  • 
do la t  ostatnich trw a ł jednak spór o zlo­
kalizow anie tego miasta. Szukano go po 
całym  wybrzeżu od R ug ii aż ęlo Koszalina 
Hipotez naukowych na ten tem at można 
najiczyć kilkanaście. Obecnie jednak spra­
wa w yda je  się przesądzona. Jumne, empo- 
r iu m  handlowe, jeden z najw iększych por­
tów  B a łtyku , centrum  w ym iany towarów 
północnej i wschodniej Europy leżało do- 
k łan ie  tam, gdzie dziś znajduje ' się m ia­
sto W o l i n .  P o tw ierdz iły  I  o przepro­
wadzone przez N iem ców przed w ojną w y ­
kopaliska. O d kry ’y  one resztk i ogromnego 
słowiańskiego osiedla, leżące w  k ilku n a ­
stu warstwach, tak, ja k  je  raz po raz bu­
rzono i odbudowywano. Drewniane domy 
z grubych pa li, naczynia, ozdoby, kości 
zw ierząt i cmentarzyska pozwalają na cał­
kiem  dokładne odtworzenie jego wyglądu, 
tak bardzo zbliżonego do opisu, ja k i nam 
pozostawił Adam  z Brem y. Po w ie lu  na­
jazdach i zniszczeniach m iasto upad’o o- 
statecznie w  połow ie X I I  w . W tedy ros­
nąć zaczęła o n im  legenda.

JUM NE, W O LIN , W IN E TA
Wówczas także zm ieniło, swe imię. Do 

nazw rzeczvwistych: Jumne, Ju lin , niecc- 
później W olin, doszja nowa, w  zupehmści 
fantastyczna. „W ineta“  nie is tn ia ła nigdy, 
WTym yś lił ją  Helm old lub któryś z współ­
czesnych m u przepisywaczy jego kron ik i. 
N iezrozum ia'e „Jum ne“  z la tyn izow ał on 
na „Jum neta“ , ponieważ zaś w- ówczesnych 
rękopisach ..U“  pisano ja k  „ V “ . zaś 
„ J “  ja k  „1“  i to  bez k ropk i, wiec nieuważ­
ny  kopis+a przestaw ił wprost k-dein^śó l i ­
ter. Z IU M N E T A  powstało V IM N E T A . a 

. stad do V ine ty  by ł już ty lko  k rok  jeden. 
Noyya nazwa brzm ia ła dźwięcznie, ponadto 
przypom inała te rm in  ,.Vene+i “ , którym- 
N 'em cv określa li zachodnich Słowian. 
Przyjęła się i  poszła w  św iat zyskując na 
przeszło sześć w ieków  pe’ne prawo oby 
watelstwa.

D?iś W olin  znów jest zburzony. Na ry n ­
ku  rosną chwasty. O pięć m etrów  poniża 
leża resztk i W inetv, miasta, k tóre  nic u > 
przez współczesnych im ieniem  tym  na,, 
wane nie było.

■ t
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MGŁA NAD SZCZECINEM
Ty le  a ty le  set m etrów  nowego nad­

brzeża, ty le  a ty le  odremontowanych 
dźwigów, ta k i a ta k i wzrost przeładun­
k i ,  ileś nowych pływ ających jednostek 
m orskich u  w ró t Szczecina. Chw ytam y 
te wiadomości łapczywie, z satysfakcją, 
zacięcie notu jem y każdą nową cyfrę, 
znaczącą wzrost naszej s iły  na tym  — 
ja k  to  tra fn ie  okr.ejłil: Kcźn iew ski — 
przyczółku polskie j w ielkości. C iągle 
nam mało, stale żre nas tw órczy niedo­
syt. Wczoraj m arzyliśm y i  śniliśm y, dziś 
już  m yś lim y konkre tnie  o po lskim  w ła ­
daniu ba łtyck im  . pobrzeżem. Przede 
wszystkim  przez w ie lk i, potężny Szcze­
cin.

Właśnie Szczecin. On się stał dziś i  si­
łą konkretną, rzeczywistą, i'raze m  n a j­
piękniejszym  symaułem. Stał się i  jest 
i  będzie tą  notą szczytną na świadec­
tw ie  naszej dynam ik i narodowej, n a j­
lepszą odpowiedzią w  egzaminie na­
szych zdolności życiowych i  naszej m ło­
dości w ita lne j.

Miasto, p o rt —  dźwigają się gospo- 
darczo. Z  dnia na dzień. W  roku Jpieżą- 
cym odbuduje się jeszcze bardzie j, dzię­
k i mocnym zastrzykom budżetowym. 
Nastąpiła stabilizacja życia. Jest spokój, 
najlepsza atmosfera dla twórczego tru ­
du.

A  jednak jest coś, co m artw i, co za­
ciemnia entuzjazm, budzi jakieś w yrzu ­
ty, • m głą gęstą zaćmiewa dum ny obraz 
rzeczywistości szczecińskiej. Nadchodzą 
skądś jakieś refleksje, gnębi melancho­
lia .

To sprawa k u ltu ry .
N ie jest z n ią  dobrze na Ziemiach 

Odzyskanych, n ie jest dobrze i  w  Szcze­
cinie. To jedyny może, ale poważny za­
rzu t co do naszych poczynań na wróco­
nych terenach. Tuśm y jeszcze egzaminu 
nie zdali. I  zdać go z każdym dniem bę­
dzie trudn ie j, tak  rosną zaległości.

Na Zjeździe Zw. L ite ra tów  we W ro­
c ła w iu , Zdzisław H ierow ski w  doskona-.. 
łym  swym  referacie o ro li pisarza na 
Ziemiach Odzyskanych zaczął w łaśnie 
od przypom nienia szkód ponoszonych 
przez naród na skutek zaniedbania pro­
blemów ku ltu ra ln ych  Nadodrza. Powie­
dzia ł jeszcze, że powtarzanie tego stał o 
się już tru izm em . Tak, i  to racja. Tyle  
Łię o tym  m ówi, ty le  pisze... I  nic, albo 
w najlepszym razie praw ie nic.

Smutno jest ze sprawam i k u ltu ry  i  w 
Szczecinie. Garstka nieliczna, już nie 
wiem, chyba i  p ion ierów  i  M ohikanów 
zarazem, trw a  na posterunku. Ten po­
sterunek. to n ie patos, ale twarde, żoł­
n ierskie słowo. Bo w ie luż ich  jest? —  
a ja k  w ie le  robią!

W alerian L a ch n itt najsłuszniej w y t­
kną ł m i, że w  „A rk a n ie “  w  a rtyku le  na 
tem at zagadnień ku ltu ra ln ych  Ziem  Za­
chodnich* w  liczbę lite ra tó w  szczeciń­
skich w łączyłem  Jakże i  S tanisława 
Ostrowskiego W yjecha ł już  na stałe ze , 
Szczecina —  stw ierdza p. Lachn itt. M ó j j 
Boże! —  Tym  sm utniej, że i  ta  n ie licz- i 
na garstka topnieje...

I  o iron io, co za m yśl m i przychodzi | 
do g łow y! A  może w łaśnie lepiej... Bo j 
k i lk u  może-jeszcze jakoś w yży je  z p ra - l 

cy lite rack ie j, może się nad n im i ten i 
ów  wydawca z litu je , d ruku jąc tysiąc 
trzysta egzemplarzy zb io rku  poezji z 
honorarium  p ła tnym  od tysiąca, w  te r­
m inach półrocznych! G dyby by ło  ich 
w ięcej, to  cóż, poszliby do urzędów, 
odkładając p ió ro  na bok. * M

Jakież smutne re fleksje  budzić m usi j 
chociażby fak t, że pismo, z którego j 
gościny korzystam, „tyg o d n ik  m iasta j 
morskiego“  w ychodn i doniedawna w  j 
numerach podwójnych (ale o pojedyń- *

czej objętości), że ta  sama spółdzielnia, 
k tó ra  w ydaje „Szczecin“ , rzuciła  dotąd 
na rynek księgarski k ilk a  zaledwie 
książek p ió ra  lite ra tó w  szczecińskich i 
zagadnieniom Szczecina poświęconych, 
zamiast kilkudziesięciu? W id  ę już, ja k  
marszczy się wydawca i  m r..czy pod no­
sem —  „a la  co wydawać?“  —  a potem 
—  „a le  za co wydawać?“

Te dwa pytan ia  są bardzo istotne. 
W arto nad n im i zatrzymać się chwilę. 
Co wydawać? —  Dobre po wieści, dobry 
reportaż, można puohc/styKę, piękne 
poezje. Odpowiedź łatwa, ale nierealna. 
Bo ich praw ie, że me ma. Bo pisarz w  
Szczecinie n ie  ma w arunków  do pracy 
twórczej. Bo ciągle przeskakuje z tema­
tu  na temat. Z  pogadanki radiowej na 
fe lie ton  k u ltu ra ln y  ,’ a zaraz potem p i­
sze do agencji a r ty k u ł gospodarczy. Do­
piero w  rzadkie j, w olne j c n w ili zaczyna 
naprawdę tworzyć. Pisać n ie  to  co m u­
si, ale to co chce. Cóż,, k iedy tych w o l­
nych ch w il tak  ja k  i  nie ma, k iedy są o- 
ne bezproduktywne w  najbardzie j proza 
icznym  sensie życiowym  —  me dają do­
chodu. A  przecie i  p i.a rz  m usi z czegoś 
żyć. Pracuje więc w  urzęd-ie, a potem 
pisze a rty k u ły  gospodarcze, pogadanki 
radiowe, fe lie tony.

I  dlatego nie zawsze ta  w  w olnych 
chw ilach spłodzona twórczość posiada 
odpowiedni poziom. I dlatego m iast 
przyjeżdżać, wyjeżdżają ludzie pióra 
ze Szczecina. I  n ie nap ływ a ją  nowi. Bo 
w  innych ośrodkach ku ltu ra ln ych  jesz­
cze ktoś się interesuje liłe ra tu rą . Jesz­
cze jest zamożniejszy wydawca i  w ięcej 
czytelników . Bo tam, jeś li jezzeze nie 
żyć, to  pisarz może chociaż z twórczości 
swej wegetować.

To żale nad autorem. Trochę trzeba 
ich  też uronić i  nad wydawcą, szczegól­
n ie  w  Szczecinie. Is tn ie je  więc spół­
dzielnia. Cud wogólej że żyje, ba, że się

rozw ija  naWet. A le  ja k  nieproporcjonal­
nie do potrzeb k u ltu ry . Wydawca czeka 
na rękopisy, dobre, z prawdziwego zde­
rzeni o, i  boi się ich. Bo w tedy znów 
przychodzi do głosu ka lku lacja . Ta na­
pawa rózpaczą obie strony.

A le  bez sentymentów. Bo do m gły 
stojącej nad Szczecinem w  dziedzinie 
ku ltu ry , dojdzie jeszcze potop łzawy. U- 
toną w  n im  ostatki ta len tów  i  ostatki 
pieniędzy.

Chodzi o co? O to, że Szczecin ńie jest 
jeszcze, bo i  n ie  m ógł się stać, w pełni 
twórczym, zapładniającym, przyciąga­
jącym, dynamicznym ośro lk łem  k u ltu ­
ra lnym . Sam n ie mógł, a pomóc n ik t 
m u nie zechciał.

I  dlatego smętne stoją nowe dźwigi, 
przygasłe w p ływ a ją  do portu  okręty. Bo 
nie ma ich kom u opiewać, bo są one j  ak 
głos bez echa. D la siły, prężności życio­
wej narodu, d la jego osiągnięć politycz­
nych, ' społecznych, gospodarczych, ta­
k im  echem jest przecie w łaśnie rozkw it 
ku ltu ry . O tym  się na Ziem iach Odzys­
kanych dziwnie nie pamiętało.

Przez pierwszy etap stwarzania pod­
staw pod ku ltu rę  Nadodrza jakoś z tru ­
dem, dz i_k i w ys iłko w i z rzadka tu  i  tam 
rozsianych entuzjastów przebrnęliśmy. 

-Dali oni z siebie i  dają nadal co mogą. 
A le  na w ie le  ich już nie stać. Są w y ­
czerpani, przepracowani. M  szą znaleźć 
trochę spokoju. W  drug im  etapie, jeśli 
chcemy go przebyć z w yn ik iem  chociaż' 
dostatecznym, inaczej należy podejść do 
rzeczy. Tu  już jednostki szarpiące się 
rozpaczliw ie nie dadzą same rady. Tu 
trzeba zespołów, trzeba poparcia. A  na­
de wszystko zrozumienia i  uświadomie­
nia sobis w łaściwej m ia ry  spraw k u ltu ­
ry  na Ziemiach Odzyskanych.

Bo mgła zapomnienia zaleje inaczej 
to nawet, co już zrobiono. Bądźmy 
szczerzy. Kto* w ie  coś szerzej w  Polsce
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G ra ’o m u  te raz  w  duszy, g ra ’ o u- 
le w ą  to n ó w  —  z gęś li sm yko w ych , 
ze sop ie li, g w izd a ją cych  z p  szczeli 
p tas ich  i  z k o ry  w ie rz b in y , z ro gó w  
żubrzych , czyn iących  w ie lk ą  t r ą b i-  
tw ę  po ro z le g łe j, puszczańskiej gęst­
w in ie , z d ud o w ych  m e ć h ó w , prze­
b ie ra n ych  od ra zu  w szys tk  m ir  o- 
śm icm a czu bka m i pa lców , i  z bęb­
n ó w  pęka tych , obciągn:ę tych  bara ­
n ią  s k ó rą  i  z m a ych  bębenków , o 
b ło n ę  z c ie n k ie j pa jęczyny, u  k tó re j 
srebrzyśc ie  św łegota  y  dzw oneczki: 
—  le lu m  -—  p o le lu m  —  łado!

W  m yś lach  sw o ich  s iedz ia ł w  te j 
c h w il i  J o a k im  u  szczytu  fio łko w e go  
dz:‘obu, gdzie  o b ją w szy  o k ra k ie m  
d rzew ian ą  szyję  g ry fu , gąść począ ł z 
w ysokości trz y m a ją c  p rz y  ustach cu­
dow n ie  g ło śn y  grzebyszczek, o w in ię ­
ty  w  l is te k  k lo n o w y .

O ’n a jw ię k s z y m  z n a jw ię kszych  
ru m a k ó w  m o rs k ic h  —- śp iew a ł —  

o n 'm  i  d la  nie,go, 
o ty m , : e go dębowe ścięgna sprzę­

g i  do skoku,
a ścónina u g ładzda  w io tk o , 
a w iosna  zasle, oc ieka jąca  brzozo- 

w ą  oskołą,

„DZW O NY W B IA Ł E J  T O P IE L I"

obdarzy ła  w ła sn ym  im ie n ie m : 
„Z y m k ” ,

żeby w  b la sku  je j  księżyca i  s łoń ­
ca słę k rz e p ił,

od św  tu  k w ia tó w , 
od p ie rw szych  s tru m y k ó w  rw ą ­

cych,
od z iem i m u su ją ce j, k tó ra  m u  ży ­

w o t dała
—  w  u rocznych  łęgach N iew iada  i  

N iew ida ,
—  na s to lem o w ym  ostrogu,
—  w  o jczyźn ie  ska ł .k re d o w y c h  i 

dob ry  e h -w o j ów,
—  na w v s ^ e  a rkońsk iego  bożyca:
—  na Ranie!

----- K tó ż , ja k o  „Z y m k ” , z w ‘nn ie
w y c h y n ie  się z fa l i  
i na fa lę  skeczy! —  n u c ił.

—  K tó ż  go przeóc!gn:e w  biegu, 
chociaż m a on ty lk o  jeden  żagie l 
skórzany.

i  czte rdziestu  cztereph w io ś la rz y  
w  pleśni!?...

C hyba w ia tr  s łonych  b ryzgó w , 
chyba czas,

chyba głos b ę k itn ie  da lek i, co go od 
poczęcia w yp rze d z ił,

0 książkach Piskorskiego, Lachnitta , 
Papugi, Karpowicza. K to  p o tra fił doca- 
n ić w  pełn i ich może jeszcze nie zaw­
sze doskonały^ ale szczery, pełen entu­
zjazmu w ysiłek twórczy. Dlaczego oni
1 jeszcze garstka innych pozostawieni 
są samym sobie?

Przecie i  tych  nielicznych p ion ierów - 
M ohikanów w  jednaj o^ob.e ogarnie 
wreszcie wyczerpanie. I  tak  j  aż dziw, że 
dotąd pracują, piszą i  że to trzym a się 
kupy, ma sen:,, zdrową myśl,.n ie rzadko 
i  artyzm . Bardzo- piękne są reportaże 
szczecińskie G ila, doskonałe Kożniew- 
skiago. A le  są to reportaże ludz i prze­
jezdnych, m igaw ki z przelotnych w ra ­
żeń. Dlaczego ludzie k . l tu r y  n ie ciągną 
ja k  p ta k i do rodzimago gniazda, w  k ie ­
ru nku  na W rocław, Olsztyn, Szczecin? 
Dlaczego ich  tam  ta k  mało? Słyszało 
się, owszem, ten i  ów m ia ł ochotę, prag­
nął, dążył, w ybiera ł. Ale... n ie dojechał. 
Dlaczego to  ludziom  pióra, pendzla, d łu­
ta, trudno jest na Zi¿miaclx_Zachodnich 
związać koniec z końcem? I  nawet nie 
ty lk o  to  —  bo gdy w yjadą już  osiądą, 
to  o nich w  k ra ju  bez mała się zapomi­
na. G ubi ich z przed ocza społeczeństwa 
ta mgła, k tó ra  zaczyna się już  s iln ie  roz- 
ćmiewać nad W rocławiem, ale k tó ra  po­
nuro jeszcze w is i nad Szczecinem.

Coś się m usi zm ienić w  naszym po- 
dejścia do spraw k k L u ry . Coś bowiem 
jest n ie  w  porządku. Szczególnie na 
Nado-drzu.

Trzeba więcej trosk i państwa o k u l­
turę, nową, tworzącą się ku ltu rę  Ziem 
Odzyskanych. Trzeba opieki społeczeń­
stwa. K u lt  ara ta  ja k  p isklę  w yk luw a  
się dopiero, wygląda na św ia t m gławym  
oczkiem. Czeka na macierzyńską osłonę 
skrzydeł, #czek a na prom ienie słoneczne, 
nie mogące przebić ponurej m g ły  za­
pomnienia i  obojętności.

Bo co będzie, jeś li i  ci, co trw a ją  na 
posterunku, n ie w ytrzym ają , wyczerpią 
się, jeś li im  nie starczy sił?

Spece od spraw k u ltu ry ! Trochę p rzy­
tomności, w ięcej jasnej m yś li i  zdrowe­
go rozsądku!

o d b ity  od u rw is te g o  brzegu Jas- 
m undu

i  szum iący , ja k o  tchn ien ie , w  m o­
rza  w id n o k rę g u :

—  na sz laku  W e rn e j P rzyg od y
—  w  zw ie rc iad le  w dzięczne j w ody
—  i w  chm urach , w  k tó ry c h  c ią ­

gną w s z y s tk e  ry c e rs k ie  szyk i
—  na w s p ó ln y  ża ln ik .
—  I  na S iew ierzu  —  le lu m  —^  

p o le lu m  —
k re w , ścięta w  sople lod u  w  w ą ­

w ozach N ord lngen -, *
gdzie  podczas srog ie j z m y  le g li 

d z ie ln i S w ew ow ie
od m ieczów  d ru ż y n y  L estka ! r
C isną się do oczu Joak im a  stłoczo­

ne z ja w y , dom aga jąc  się głośno, aby 
o d z a ł je  w  słowa.

—  Jam  je s t p rzed  w szys tk :m i n a j-  
p ie rw szy ! k rz y c z y  sp ie n ion y  s uo  
w odny, o z ie lone j g rz y w ie , w  p ó ł 
p rzew a lo n y  spaśnym  c ie lsk iem  przez 
burtę .

T y le  to  p raw da , co po to b ie  zosta­
n ie ! —■ w o ła ią  za uciekający, f a l i  roz­
iskrzone  m a ia k i, b łyszczące na  ob- 
suśzcnyćh deskach p o k  adu po - 

ty m : koszu lin am i, u tk a n y m i z c e ­
n i uch re g  o szk liw a  zaschn ię te j so li.

—  O nas przede w szystk ie rh  w i-  
n en e s  p raw ić . Joak im le , i  to  co n a j­
m n ie j p rzez p ó ł pro ku! —  g a 'e w h ie  
dop o m ina j j  s ię m yo rne  b ry z g i, c h lu ­
s ty  i zatopce, zakrzep ie  w  lodow ych  
skorupach  —  jędze  tru o io b ia  e, o - 
p łu te  m o rską  śiin%, s trz y g i, o ksz ta ł­
ta ch  koszm arnych  obrzęk ych  d z i­

w aczn e , zb ro in e  w  k  y  ostre  i  jęzo­
r y  ja d o w ite , straszne w  sw ej posta-

h«
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SEużbo i&@teorokMgftzn9 no Pomorzu Zocnodniii
Jedną z najpowszechniejszych fo rm  u - 

tysk iw an ia  ludzkiego jest narzekanie -na 
pogodę. Zwłaszcza na naszym wybrzeżu 
ustawiczne kaprysy pogody dają nam się 
mocno we znaki. Pogoda bowiem  należy 
do te j g rupy z jaw isk  przyrodniczych, k tó ­
re  dotąd jeszcze nie pozw o liły  się u ja rz ­
mić przez człowieka.

Już od najdaw niejszych czasów ludz­
kość interesowana się z jaw isk m i a m i-  
sferycznymi. S tarożytn i Grecy wszystko 
to, co pochodziło z powietrza, nazyw ali 
meteorami; stąd nauka, zajm ująca się 
badaniem zjaw isk, zachodzących w  a t­

mosferze, nazwana / została meteorologią.

PR ZEPOW IEDN IE POGODY 
G łów nym  celem m eteorologii jest prze­

powiadanie stanów pogody. Nieś „ety
przepowiednie meteorologiczne nie os ą ■ 
gnęły dotąd jeszcze tak  ej ścisłości, by 
mogły wzbudzać powszechna zauao ie . 
Dzisiejszy stan Wiedzy meteorologicznej, 
pozwala na podawanie prognoz pogody, 
mających wartość zaledwie na 21 godzi­
ny, przy czym  p rak tyka  wykazała, ze 
sprawdzają się one w  około 9J p ro c .n - 
tach. Jedynie bowiem  dokładne obser­
wacje i kontro low anie  s.a u atm osfery 
dostarczyć mogą odpowiedni m ate ria ł 
do badań.

Jak w iele jeszcze można zdz ia ła ! na 
tym  polu, pokazali nam A ng l.cy i  Am e­
rykanie, k tó rzy  podczas ostatn iej w o jny  
rozbudowali tak  wspaniale sieć służoy 
meteorologicznej na A tla n tyku , że w  re ­
zultacie, d z ię k i. dokładnym  i  częstym 
prognozom, zapewnLi w  praktyce pełne 
bezp.eczeństwo samolotom kom un ikacy j­
nym, przela tu jącym  nad ęceanem.

Prognoza pogody ustalana jest zasadni­
czo przez s.ację centralną, na pods.a.vie 
meldunków, o trzym ywanych z całego sze­
regu s tac ji obserwacyjnych. Oczywistą 

jest rzeczą, żę im  więcej będzie p un któw  
obserwacyjnych na danym  obszarze, tym  
kontro la  z jaw isk atmosferycznych będzie 
ściślejsza, a prognoza okaże się tym  do­
kładniejsza.

Rezultaty w iedzy meteorologicznej po­
w inny  obchodzić przede w szystkim  tych 
pracow ników , k tó rzy  w  praktycznym  
swym  zawodzie są bezpośrednio zaintere­
sowani m ożliwościam i przew idyw ania 
pogody, a w ięc głównie m arynarkę, lo t­
n ików  i  ro ln ików . Ponieważ powyższe 
zawody są szczególnie liczn ie reprezen­
towane na Pomorzu, w ięc w  zw iązku z

ty m  należyte funkcjonow an ie sieci służ­
by m eteorologicznej na naszym terenid 

sfaje się sprawą specjalnie aktualną.

W Y D Z IA Ł  M O R S K I P .I.H  M. w  G D YN I 
Służba meteorologiczna w  Polsce zor­

ganizowana jest przez Państw owy In s ty ­
tu t  Hydrologiczno -  Meteorologiczny, ma­
jący swą centra lną siedzibę w  Warsza­
w ie. Ze względu na ważność spostrzeżeń 
meteorologicznych na obszarze wybrzeża, 
została jeszcze przed w o jną , utworzona 
w  Gdyni* f i l ia  Ins ty tu tu , nosząca dziś 
nazwę W ydzia łu Morskiego P. I. H. M. 
W ydzia ł teń  opracowuje osobno progno­
zy pogody a la  części wschodniej i  zachod­
n ie j M orza Bałtyckiego, na podstaw ę 
m eldunków telefonicznych, o trzym yw a­

nych ze w szystkich s tac ji nadmorskich, a 
podających spostrzeżenia meteorologiczne 
z jednej i t  ;j samej godziny.

Do s tac ji meteorologicznych Pomorza 
Zachodniego, któ re  przesyła i ą swe spo­
strzeżenia W rdz:a łow i M orskiem u P IH M  
w  G dyni, n lleżą: ŁMoa, Słupsk, Ustka, 
Darłowo, Ko obrzeg, Świnoujście i Szcze­
cin. D la na  ̂zego obszaru na i ważnie jszą 
jest ta  ostatnia, to  też w arto  zapoznać się 
z nią nieco tu że j.

STAC JA M ETEO R O LO G ICZNA
V  SZCZECINIE

Stacja Me eorolog!czna w  Szczecinie 
• znajduje się na ul. Łabędziej 7. N ie ła tw o 

jest tam  tra f ić  na planie Szczecina 
u lica  ta  wcale nie fig u ru je  i  ty lk o  n ie­
liczn i m ieszkańcy naszego grodu orien­
tu ją  się, że' is tn ie je  ona na póhiocno -  
zachodnich peryferiach miasta, gdzieś po­
za u l. Szopena. Zresztą w łaściw ie trudno 
m ówić o ulicach w  te j dzieln cy są to 
raczej zw ykłe  drog i polne, wzd łuż k  ó- 
rych  spotyka się m iejscam i zabudowania 
i  ogródki.

•Na zboczu wzgórza rozłożyła się o- 
sobno grupa n iew ie lk ich  dom ków w illo ­
w ych ; jeden z n ich za ję ty jest obecnie 
przez Stację M eteorolog czną, k tó ra  o- 
trzym ała  go, w raz z całym  urządzeniem, 
od w o jskow ych meteorologów radzieckich 
W m arcu 1916 r. Obecnie jest tam  zatrud­
nionych trzech obserwatorów.

Jak eż są ich czynności? Otóż g łów nym  
zadaniem obserwatora są stałe spostrze­
żenia i  no tow ana  najważniejszych zja­
w isk  atmosferycznych, ja k : ciśnienia, 
tem pere ra tury i w .lgotności powietrza, 

k ie ru n ku  i szybkości w ia tru , rodzaju za-

w ie  bez ru chu , n i czucia. —  O j, ta k ! 
O j, tak ! —  p rz y ta k u ją  im  k ro p la m i 
d ług ie  sople, ta jące  z kaszte low ych  
okapów, z w ie rz c h o w in  belek, z ż e - . 
ber i poręczy b u rto w ych , z l in  masz­
to w ych  i szczebli k a rn a tó w , ob ie lo ­
nych  skostn ia  ą na m roz ie  naroślą .

—  O m n ie  je d n a k  zawsze, przez ro k
ca ły, w in ieneś w p rzó d y  pam ię tać! —  
dm ie z hucznych p u c  w ie trz n y  la ta ­
w iec, zw ia s tu n  c iep ej pogody, i  w  
o k rw aw ione  o zachodz.e słońca s tru ­
n y  żaglowe g w izda  ja k  kos, to  znów  
ja k  w .lga . ,

A le  ju ż  i  jego n i w idać, n i s łychać, 
bo tu ż  potem , w ra z  z gęs tym i n itk a ­
m i deszczu, z w a liły  się na p o k  ad 
chm urne  dz iu raw ce , p io ru n o w i p  a- 
ne tn icy , o b ło c z n e y  p ie rzaśc i, roz le ­
w ne  s iąpy i  m a m ro ty , i  t łu m n ą  zgra­
ją  d o 'J o a k .m a  p rzypad łszy, jazgo­
cą: •

—  N am  się p ie rw e j chw a lba  na le ­
ży-

—. j  nam , iako  żeśm y m ocn ie js i!
Na szczęście, i  im  ró w n ie ż  n e  trz e ­

ba b y ło  bardzo w ie rzyć , bo zaraz, w  
o czym gn le iru , rozpędzi a ic l i  g ro ­
m ada szybuj Tcych na m e w ic h  s k rz y - 
dlacja porońców , że ś c ie lili p ie rzcha ­
jąc , zaczem, po k ró tk  e j c h w il i,  w  
b ".-w m ty r.i s'e-'-oie tęczowym ,- k tó ry  
nad . .Z y m k e m " ro z k w itn ą ł —  p rze ­
źroczyście, bez n ijak iego  ś ladu, p rze ­
pad li.

A liś c i i  to  n ie  zda1 o s ę na  d u g o , 
bó_ ko rzys ta ją c  z g a d k ie j ciszy, w y ­
ró w n a n e j po oko lu  m orza i  n ieba, od 
dna h o lk u  d ob y ły  te raz p is k liw y c h  
g ło s ikó w  p rzep o m ira n e  w e w odoro ­
stach ubożęta, skarżąc się Jcak  m o -

chm urzsrra  i  opadów. Oprócz określania 
rodzaju zachmurzenia, do czego potrze­
bna jest duża w praw a i  dobre oko, , 
wszystkie inne obserwacje w ykonyw uje  
się za pomocą specjalnych przyrządów 
meteorologicznych.

K L A T K A  M ETEO R O LO G ICZNA 
Za w y ją tk ie m  barom etru, p rzyrządy ■ 

meteorologiczne w in n y  być umieszczone 
na w o lnym  pow ietrzu, tak, by  m ogły po­
dawać p raw dziw y s‘ an panujący w  atmo­
sferze, w  sposób nie zakłócony pw ypad- 

.kow ym i w p ływ a m ’. Dlatego też umieszcza 
się tak ie  przyrządy w: specjalnej kla tce 
m e t e o r o l o g i c z n e j ,  w  k tó re j panuje 
swobodna cvrku lac ia  pow ietrza p"zez 
o tw ory  zna idu :ące się ze wszystk:ęh stron 
w  bocznych, drewnianych ścianach k la t­
k i.

W ewnątrz klamki z^a idu ią  sie term o­
m e try  ,służące do dokładnych pom iarów  
terno-,ra tu r y  powietrza. Zasadniczo m ie­
rzy  sie tem peraturę dość często, bo aż co 
3 godzinv. Prócz tego wvznacza się w  
ciągu dobv tempera+urp m aksymalną za 
pomocą parv  specialnych terń iam etrów . 
Wreszcie w yko nyw u je  się tu  też pom iary 
w"igotności pow ietrza, do k tó rych  używa 
sięM. zw. psychrom etrów.

W IA TR O M IE R Z
Obok k la tk i w b ity  jest wysoki, 10 me- 

-troróy maszt drewniany, na szczycie k tó ­
rego przytw ierdzony jest tzw. w ia tro - 
m ierz W ild a . Przyrząd ten wskazuje k ie ­
runek i  szybkość w ia tru . M usi on być 
u m :eszczo,ny ta k  wysoko, b y . żadne o+a- 
cza^ące przedm ioty (jak  np. domy, czy 
drzewa), nie w p ływ a ły  ham ująco na 
w ia tr. K ie runek w ia tru  wskazuje chorą­

g ie w k a  -w iatrowa, poniżej k tó re j znajdu­
ją  się poziome sztabki metalowe, wska­
zujące k ie ru n k i świata. W yżej w idn ie je  
tzw. siłomierz, w  postaci sztabki m etalowej, 
służącej do mierzema s iły  w ia tru . Ta­
baczka ta przez obrót połączonej z nią 
chorągiewki ustaw iona jest zawsze pro­
stopadle do k ie ru n ku  w ia tru  i  odchyla 
się tym  bardziej, im  większa jest sha 
w ia tru . Kąt, odczytany na umieszczonej 
oook skali 8 stopniowej, podaje nam oa- 
razu siłę w ia tru  w  stopniach Beauforta.

DESZCZOMIERZ
Jednym z najważniejszych przyrządów 

meteorologicznych jest deszczom .erz. 
Składa się on z blaszanego naczynia w

w i, że im  lepszych szatek potrzeba, 
a lbow iem  w  b u ry c h , tra w ia s ty c h  rą -  
beczkach zb rzyd io  im  chodzić, a za- 
sie z k ’:obuczków  na g  ow y żadnej 
też pociechy n ie  m a ją , gdyż c iąg le  z 
n ich  odpada ją^pokruszone  m uszelk i.

Jakoż ich  p isk ie m  zw abione, n a ­
tych m ias t ze w szys tk ich  szpar i 
szczelin s ta tk u  w y le g ły  chórem  p rze ­
różne g w a ry  i  pogw ary , szm ery  i  sze­
les ty , każdy w  in n e j postaci i  na in ­
n y  sposób dom aga jąc się co lepszej 
o sobie i  d la  siebie m o w y.

—  N ie jestem żadnym bardem! —  z 
żalem odpowiada wszystkim  po ko le i 
Joakim. —  B rak m i w  pamięci słów go­
dziwych, zdatnych na waszą przyodzie- 
wę A le w  cudownym grzebyszczku za­
w iną łem  moje serce. Z jego też ^gądki 
udzielę wam to, co sam czuję, a co zda 
się ważniejsze od wszystkiego i  ponad 
wszystko.

Co rzekłszy, pod ją ł grajkę, dmuchając 
w  obsłonkę klonowego lis tka. A* by ła  to 
znowu ciągłość jednego pienia, poświę­
conego w  całości, ja k  przedtem 
„Z ym ko w i“ . Każdy ton  gr:ebyszczko- 
w ej gę Iżby znaczył jakby w  żywym od­
b ic ia  wysmuklość jego sylwetki, już to  
wspinając się po kasztelowych ścianach, 
■to znów opadając we wklęsłość, zam- 
knionego w  dwóch zrębach, śródokrę­
cia. W  podobny sposób dobierając to­
nów, ukazał Joak:m w  szczególności ja ­
ko p rom ien ia ły w  p ierśn icy ho lku  w y­
pukłe  burty , o szczelnie do żeber przy­
tw ierdzonych deskach, zachodzących na 
siebie zębato jedna na* drugą, n iby łup­
k i  na rycerskim  pancerzu. A lbo  i to, 
jako  zrosły się z tym  poszyciem żeglar­

skie tarcze, zawieszone, wedle starego 
zwyczaju, na zewnątrz oburtowania 
„Z ym ku “ .

Prawda, wzorzystą wstęgą ślizgały 
się pod zielone smugi odbite j wody, ale 
chłopiec coś znacznie trwalszego w  nich 
zoczył.

—  Cóż piękniejszego jest? —  zanucił 
ponad fa lam i w  przestworzu. —  Cóż go- 
dziwszego dla pieśni od ciosów, ordza- 
łych  na zbroi zwycięscy?! —  I  znów 
rozgłośnymi dźwiękami przebiegi po 
zryuowanych, żeglarskich szczytach, do­
tyka jąc szczerb, świecących na nich 
d ług im  rzędem nad ruch liw ą  tonią. W 
zachwycie je  liczy ł, w  marzeniu. Z po­
dziwem i  zazdrością, utajoną w  głębo­
k im  westchnieniu: —  Lela! —  polela!... 
Jakby w  odzewie, od razu zagrały w 
jego nucie gro ty  strzał, cbudzonev w 
zg ie łku b itew nym , ja k  to  nieraz być 
musiało, k iedy z ryw a ły się ro jn ie  prze­
ciw  „Z y m k o w i4, próbując go użądlić 
śm ierteln ie, zawsze jednak daremno. Bo 
też i  n ie dziw! Za tarczowym  jego pan­
cerzem dziewięćdzie ięclu w o jow n ików  
krzesało b łysk i z c ięciw y łuków  o w ie­
le celn ie j. Przecie im  Ledarg, wielce 
doświadczony w  bojach, przewodził. Bo 
z p roc  miotacze kam ieni go lz il i  tak  sa­
mo sprawnie. Przecie im  w tó row a ł sam 
Isep tra fn ym i poci kam i -z w yrzu tn i, 
przez ca też o zwycię tw ie  w  n ie -e ł- 

■ n y m  zwarciu rozstrzygał. A  ponad to 
i  zęby żm ij w y ie ra ły  na „Z a m ku 44 z 
w łóczn i wojów, w  lo t obrastając poso- 
ką. Przecie im  to rował drogę czarodziej 
ciosów, potężny w ie lko l \d. Jaskotel, 
p rzed  któ rym  n ik t ze śm iałków ostać się 
n ie  mógł.

(Ciąg dalszy nastąpi)

kształcie walca, k tó re  umieszczone jest w  
t r z y m a d l e  n a  s ł u p i e  w  ten spo­
sób. że powierzchnia iego znaiduje się 
w  wysokości 1 m  nad ziem :ą. G órny jego 
o tw ór ma 203 cm2 pow ierzchni. W padaią- 
ca przezeń woda deszczowa gromadzi się 
w  do lnym  zb io rn iku  naczynia. Ilość opa­
du odm ierm  sie za pomocą szklanej men­
zu rk i skabbrow anej w  m ilim etrach, do 
k tó re i przelewa się wodę opadową ze 
zbiorn ika.

OGRODZENIE n a , SZCZYCIE 
W ZG ÓRZA

Jak są rozmieszczone powyższe p rzy­
rządy "a  Stecu Meteorologicznej w  
Szczecinie? Ol óż zn a jd "ią  s’e d-^Ć
daleko od budynku, gdyż w  odteteotei 
p ra n ie  2^0 m w ew nątrz . n iew ie lk iego 
ogrodzenia, 'wzniesionego na szczerym po­
lu  u S7c rv tu  wzgórza Jeszcze m«dawno 
tem u wszvs‘ko  to um ies-cm ne b-Tło du­
żo bliże i. edvż tuż  naprzec;w  d°m u jed­
nakże miejsce to nie n^dawak) sie na 
potn i a r v : ze w z w1̂ du na osun iecie go s+o- 
k 5r,m  wzgówo. P iątego trzeba  by ło  zam- 
ste.łcmfeć ws™ stko w y  te k  na mieteou 
otwarW m . tak ., ahv d °k o n 'rwane spo­
strzeżenia m ogłv d^ć p raw dzrw v  obraź 

r ' — 1 a ‘ m ^ to - w 7 r e g o  panu^ąc^go na  
większym  obszarze, gdyż o to przecież 
g łów nie chodzi.

BU D Y N E K  STACYJNY 
Sam budvnek stacvinv położony jest w 

w arunkach, przyp^rm narących raczej 
w ie*, n iż m iasto. Maleńko, 1 ptetrow a 
ydJin. otoczona zacisznym ogrćdk’em, 
w>aściwie nie bardzo sie nadaie na sie­
dlisko dla tak  ważnej p laców ki. T rudno 
tu  m ów 'ć o nadmiarze miejsca. No par­
terze mieszkanko służbowe obserwo+0 "a, 
na p :etrze pokoi obserwacyiny, urządzony 
wtecej, n iż skromnie. Z n iew ie lu  p rzy­
rządów najważn ie jszym  i°s t tu  barom etr 
rtęciowy, służący do dokładnego pomia­
ru  ciśnienia atmosferycznego.

DEPESZE I  TELEFO NY 
Służba obserwatora n ;e jest ta k  ła tw a, 

ja kby  się to  mogło wydawać. W prawdzie 
każdy z trzech obserwatorów pe łn i swój 
dyżur co trzeci dzień pfzez 24 godziny, 
co ma tę zaletę, że przez następne dwa 
dn i jest w o lny  ale zato podczas służby 
musi się nieraz dobrze namęczyć. Pom i­
ja jąc  ju ż  trudności nocnych obserwacji, 
na jw ięce j nerw ów  kosztują go telefony.

Bez aparatu telefoniczngo służba me­
teorologiczna by łvbv  m em ożliw  ta ; a 
w  Szczecinie bowiem  jest tzw. stacją sy­
noptyczną czy li przeznaczoną do dostar­
czania spostrzeżeń d la ustaw iania pro­
gnozy pogody. Z tego względu obserwa­
torzy muszą przesyłać swe spostrzeżenia 
dokładnie co 3 godziny (o 1, 4, 7, 10 i t d ), 
drogą telefoniczną, w  postaci depeszy 
szyfrowanej (wg specjalnego klucza sy­
noptycznego), przede wszystkim  do W y­
działu M orskiego P IH M  w  G dyni. ProCz 
tego, te same depesze muszą być nadane 
do Okręgowego Oddziału P IH M  w  Łodzi, 
gdzie znajduje się zbiorn ica depesz me­
teorologicznych z całej Polski, wreszcie 
do Lotn icze j S tac ji Meteorologicznej 
(LSM) w  Poznaniu

M e ldu nk i meteorologiczne mogą jednak 
mieć ty lk o  w tedy .wartość, gdy przycho­
dzą punktua ln ie  ze wszys k ich  stacji. 
Każde bowiem  opóźnienie powoduje błę­
dy w  obliczeniach g łównej s tac ji meteo­
rologicznej i może un iem ożliw ić wydanie 
dokładnej prognozy na daną godzinę. 
Tymczasem njeraz się zdarza, że trzeba 
długo czekać na os:ągn:ęcie połączenia te­
lefonicznego, pom m o, że depesze meteo­
rologiczne (wysyłane pod hasłefh „ L o t- ,  
m et- ) m ają bezwzględne pierwszeństwo 
przed innym i.

Stacja M eteorologiczna o trzym uje  co­
dziennie z G dyn i (okęło godany 16) 
drogą telefoniczną prognozy pogody dla 
częfći wschodniej i  zachodniej Morza 
Ba łtyckiego, k tó re  z ko le i przekazuje K a - 
pi anatow i P o rtu  i  O bserwatorium  M o r- 
sk emu w  Szczecnie. Prócz tego zawiada­
m ia  . powyższe insty tuc je  o wszystkich 
o ; r.ze m i eh przeciwsztornaowych, nada- 

1 wanych również z G dyn i.' v
| Wreszcie do obowiązków obserwatora 
: należy też w ypełn ianie z końcem ’ każdego 
■ miesiąca wykazów meteorologicznych ze 
: w s ty s .k m i obserwacjam i i  w y liczonym i 

miesięcznymi wartościam i średnim i, o az 
• w ysłan ie  ich do P IH M  w  G dyni, n a j-  
\ później do. dnia 3 następnego miesiąca. 
3 Jak w ięc z powyższego w idać,' praco- 
j w n icy  skromnego budynku, ukrytego na 
! peryferiach Szczecina, pełnią ważną i od- 
\ powiedzialną rotę w  nowo orgonizują- 
i  cym  się życiu Pomorza Zachodniego.
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2  w iz y ta ,  w  S t a r . . .  g a r d z ie
P. Górecki jest kolejarzem . Przecież co 

d rug i chyba mieszkaniec Stargardu pracu­
je  na kolei. Zrozum iale więc jes t również 
i to, że opowiada m i przede wszystkim
0 odbudowie ko le jn ic tw a  na terenie m ia ­
sta. Od niego to w ięc dow iaduję się, że 
Stargard jes t nie ty lk o  poważnym  węż em 
kole jow ym , ale posiada również najnow o­
cześniejsze w arsztaty ko lejow e w  Polsce.

100 L E T N IA  L IN IA  KO LEJO W A
W ogóle ko le je  i  S targard, to  sprawy 

ściśle związane. Boć przecież lin ia  ko le­
jowa Szczecin — Stargard należy do n a j­
starszych na Pomorzu Zachodnim. Liczy 
sobie w łaśnie 100 la t. W  późniejszym o- 
kresie ten szlak ko le jow y został przedłu-r 
żony aż do Poznania. A  ponieważ m iasto 
jest ta k  s tarym  ośrodkiem  ko le jn ic tw a , 
więc też od 100 la t posiada ju ż  warsztaty 
kolejowe. N iem ała tradyc ja . Jednakże 
m im o tak  zamierzchłego powstania w  roz­
planow aniu są one najnowocześniejsze.
1 dlatego przeprowadza się ich odbudowę. 
Będzie to kosztowało na tu ra ln ie  m iliony, 
no ale m ów i się tru d n o .. Pociągi nie ty lk o  
jeżdżą, ale rów nież i psują się i trzeba je 
remontować.

Otóż w  Stargardzie będzie w łaśnie w ie l­
k i warsztat rem ontowy dla parowozów. 
Już w  c h w ili obecnej pracuje tam  wla'śnie 
400 ludzi. M ogłoby znaleźć zajęcie jeszcze 
200 dalszych, ale brak m  eszkań, nie ma 
gdzie ludzi umieścić. N a jp ie rw  trzeba .od­
remontować domy, a następnie sprowa­
dzić ludz i do warsztatów.

k re ta ria tu  PTK. Nie jestem  zachwycony 
tą propozycją, ale...

Po drodze dow iaduję się szeregu szcze­
gółów  z- przeszłości m iasta. A  w ięc jest 
to  s ta ry  s łow iański gród, k tó ry  po litycz­
nie b y ł zw iązany ze Szczecinem. W r. 1124 
p rzybyła  tu  m is ja  Bolesława K rzyw o ­
ustego i w prow adziła  chrześcijaństwo. W 
tym  samym w ieku  na wyśpią wśród ba­
gien os ied lili się Joanici, k tó rzy  za łożyli 
is tn ie jący do dziś dnia kościół św. Jana 
(wys tka jego wieża k ró lu je  ponad m ia­
stem Praw a m ie jskie  nadał Starogrodo- 
w i ks. B a rn im  I. W o jny często niszczyły 
m iasto: g łów nym  w rogiem  b y li B ra rd e n - 
bu rczycy ,. k tó rzy  nawet w  pew nym  okre­
sie opanowali gród. O dzyskuje go Bogu­
sław  IV  i  umacnia. Z jego to czasów w  
przeważnej części pochodzą m ury  i  w a ły  
m ie jskie, k tó re  się w  większości ta k  do­
skonale zachowały. A  później jeszcze ra ­
bun k i szwedzkie i  n iem ieckie i  tak  w  ko­
ło Aż wreszcie ostatn ią w o jna: przed nią 
miasto liczy ło  40 tysięcy mieszkańców. 
Obecnie jest ich ty lk o  16 . tysięcy. A le  w  
zasadzie m iasto jest przeludnione, Potrze­
ba jeszcze m ieszkań d la setek kole jarzy, 
k tó rzy  m ają pracować w  warsztatach. Na 
sam rem ont m ;eszkań ko le je  przeznaczyły 
na ro k  1948 około 100 m ilio n ó w  złotych.

B R A M A  M Ł Y Ń S K A
Idziem y drogą obok Iny . M iasto bowiem  

leży nad rzeKą. D aw nie j była ona spła- 
wna. Kupcy na statkach dociera li aż do 
Starogrodu. by  tu  sprzedawać tow ary. A  
m iasto należało na tu ra ln ie  do Hanzy i

Kościół M a riack i i  Ratusz w  Stargardzie  

STARG AR D CZY STAROGRÓD?
— A  w ięc i  S targard odczuwa głód 

m ieszkaniowy — zwracam  się do ob. Gó­
reckiego. Ten jednakże zamiast odpowie­
dzi na pytan ie  w^jaom ą m i przede wszyst­
k im , ze nie m jvv i się „¿ jtargara" aie 
„S tarogród V

—  M y Starogrodzianie n igdy nie zgo­
dzim y się z pro f. R udn ick im  — m ów i p. 
Górecki. —  znalazłem  stare dokum enty, 
któ re  wyraźnie m ówią, że przodkow ie nasi 
zamieszkali na tym  terenie nazyw ali 
m iasto Starogrodam. Dokum enty to  fa k ty  
niezbite. I  „m y  S tarogrodzianie“  w ie rzy ­
my, że miasto nasze otrzym a w łaściw ą 
swoją historyczną nazwę.

Rozpoczynamy przeto rozmowę na zu­
pełnie inny  tem at: przede w szystkim  te 
stare dokumenty... I  oto okazuje się, że 
m am przed sobą miejscowego prezesa Pol­
skiego Tow arzystw a Krajoznawczego, k tó “ 
ry  n ie  ty lk o  że zakochany jest w  swoim  
mieście i czuje się w  100% Starogrodzia- 
ninem , ale w  dodatku zna każdy kam ień, 
każdy szczegół z przeszłości m iasta. A  

o taką osobę właśnie m i chodziło Dowie­
dziawszy się o celu mojego przyjazdu do 
Starogrodu (w  czasie rozm owy z p. Gó- 
teck im  używam  ty lk o  te j nazwy dla m :a- 
sta), sam m i proponuje, że oprowadzi 
m nie  wszędzie i  opowie wszystko, czego 
ty lk o  się dowiedział.

STARE M IA STO
W prost przeto z dworca w a lim y  na te­

ren starego miasta. Prezes G órecki obie­
cu je  m i przede w szystkim  pokazanie se-

było ośrodkiem, w  k tó ry m  zamorscy na­
w et kupcy m ogli się zaopatrywać w  p ło ­
dy pob lisk ie j Z iem i Pyrzyck ie j.. I  nad 
Iną  zna jdu je  się c iekaw y ob iekt średnio­
wiecznego budow nictw a obronnego. Jest 
to tak  zwana Bram a M łyńska. Ciekawa 
to bram a: ńie wznosi się ona bow iem  po­
nad drogą, ale ponad rzeką Iną. W  dw u 
basztach siedzieli s trażn icy m ie jscy i p i l­
now ali, by pod bram ą n ie  p rzep łyną ł ja ­
k iś  korsarz. B ram a by ła  na noc zamy-* 
kana odpowiednią kratą , k tó ra  opuszcza­
ła się głęboko w  wodę.

Podobno tego rodza ju  ob iekt budownic­
tw a  średniowiecznego jest jedynym  w  
Polsce.

— To jest w łaśnie nasza siedziba — 
m ów i p. Górecki.

A  w ięc to tak  sprawa wygląda. P T K  w  
Stargardzie um ieściło się w  zabytkow ej 
bram ie m ie jsk ie j. M iejsce naprawdę w y ­
ją tkow e. O kazuje się, że w  p ro jekc ie  jest 
przeprowadzenie rem ontu zabezpieczają­

cego wieżę. Podobno w łaściw e k re d y ty  
ju ż  obiecano; oby obietnice s ta ły  się fa k ­
tam i!

N A JP IĘ K N IE JS Z Y  G O TY K  POM ORZA
Ale  Stargard posiada w ięcej zabytków. 

Idz iem y w  k ie run ku  tyn ku . Tu znajduje 
się w span ia ły  kościół M ariack i: na jp ięk­
n iejszy obiekt go tyck i Pomorza Zachod­
niego. Budowę pod koniec X I I I  w ieku 
rozpoczął Bogusław IV . W czasie ostat­
n ie j w o jn y  kościół n iestety u leg ł poważ­
nemu zniszczeniu: ale. odbudowa posuwa 
się szybkim  tempem. Konserw ator w o je­

w ódzki troszczy się o to  arcydzie ło sztu­
k i. Już obecnie jest ono zabezpieczone 
przed dalszym niszczeniem.

D aw nie j obok kościoła M ariackiego 
znajdow ał się rynek  z zabytkow ym i do­
m ami mieszczańskim i i cudownym  ra tu ­
szem. Z tego wszystkiego pozostała ty lko  
kupa gruzów.

Chodzimy coraz to da le j: resztk i p ięk­
nych porta li, szczyty domów, zabytkowe 
(i to w  w ie lk ie j ilości), b ram y itp . Ileż 
tu ta j h is to r ii naszych przodków,

A le  współczesny S targard żyje n ie t y l­
ko przeszłością. W prost przeciw nie: n a j­
ważniejszym  zagadnieniem jest odbudo­

wa. Praca ta  posuwa się szybko: już u ru ­
chomiono w ie lk i m łyn , fab rykę  chemicz- 
ną produku jącą m ydło i  proszki do p ra ­
nia, rozlew nię p iw a i  inne drobniejsze 
obiekty. A  z większych należy jeszcze 
w ym ien ić  rem ontowaną w łaśnie bezpo­
średnio pod Stargardem . w  K luczew ie 
w ie lką  cukrownię.

Na rozm owie czas szybko, m ija . Prezes 
G órecki żegna mnie, spieszy bowiem  na ' 
zebranie. Znowu trzeba d la „S tarogrodu“ 
pracować: m iasto pow inno m ieć teatr 
I  nad tym  się pracuje. Gmach ju ż  jest 
W ierzym y, że Stargard doczeka się w 
krotce dobrego teatru  — m ów i do mnie 
na pożegnanie.

PRZODUJĄCA ROLA SZCZECINA 
w handlu zamorskim Czechosłowacji

Dokończenie ze str. 1.
Jeżeli zaś na czele czechosłowackiej 

f lo ty  staną ludzie, k tó rzy  nauczą się p ły ­
wać po morzach w  polskich szkołach 
m orskich — będzie to jeden więcej ma­
gnes po lsk i d la  czechosłowackiej bande­
ry.

, OBUSTRONNE KORZYŚCI
Przy tym  —  na samym problem ie por­

tu  tranzytowego się nie kończy. Czecho­
słowacja oprócz porm  i m arynarzy po­
trzebuje statków , k tó rych  jeszcze nie ma. 
I  w  zdobyciu tych statków , ja k  podkre­
ś liliśm y wyżej, poważną przeszkodą jest 
brak dewiz. W prawdzie kp t. F rey uza­
sadnia obszernie, że w ydatek dziesiąt­
ków  m ilionów  koron na statek oceanicz­
ny zwróci się w  ciągu dwóch la t n a jw y ­
żej drogą oszczędności na  frach tach za­
granicznych — nie m n ie j jednak, mówiąc
0 kosztach zakupu statków, stwierdza: 
„Tę sumę m usielibyśm y wydać w  dew i­
zach, g d ,b y  n ie znalazł się w ygodny spo­
sób kompensacji,,.“  „Wygodnego sposobu, 
kom pensacji“  nigdzie nie znajdzie się 
ła tw ie j, n iż w  ramach ścisłej współpracy 
polsko-azechos'owackiej, k tó rą  tworzą 
nowe um ow y między obu państwami. Pol­
skie stocznie m ogłyby zaoszczędzić Cze­
chosłowacji dziesiątków m ilionów  koron 
w  dewizach. Cóż zaś byłoby prostszego — 
-gdyby to śmiałe marzenie się zrealizowa­
ło — że s tą tk i z polskich stoczni znajdą 
P -r t  tranzy tow y w  Polsce? Jeden magnes 
więcej....

Powyższe rozważania nie pochodzą od 
specjalisty w  om awianej dziedzinie, ale 
od gorącego zwolennika najściślejszych 
stosunków polsko-czechosłowackich. Spe­
cja liści muszą tu ta j jeszcze zabrać glos
1 rozpatrzyć szczegółowo pojaw iające się 
możliwości. Rzeczą m oją jest podkreślić 
jedno —  m ożliwości te sa niezm iern ie po­
ważne i w  żadnym wypadku niegodne le­
kceważenia. Jakko lw iek  rozw in ię ty  han­
del Czechosłowacji z B lis k im  i  dalszym 
Wschodem będzie na tu ra ln ie  c iążył ku 
Triestow i, to  jednak czechosłowacki han­
del północny i zachodni sthć się może w y ­
łączną domeną Szczecina także i  w tedy — 
a bodaj, że zwłaszcza w tedv — gdy odby­
wać się będzie pod czechosłowacką ban­
derą.

A N A LO G IE
N ie należy również — ja k  io  u nas n ie­

k tó rzy  lub ią czynić — lekceważyć samej 
koncepcji stworzenia czechosłowackiej 
m a rynark i. Państwa śródlądowe dow io- 
d 'y  już, że potra fią  tw orzyć Ayłaśna flotę. 
W  roku  1938 (wg. danych kpt. Freya) p ły ­
w k o  pa morzach 12 sta tków  węgierskich 
z węgierską załogą, a au to r n iniejszych 
rozważań w idz ia ł na własne oczy w  por­
cie rotte rdam skim  staiek pad banderą 
szwajcarską. W tym  m iejscu m y li się kpt. 
Frey, tw ierdząc, że Szwajcarzy s tw orzy li 
wjasną flo tę  dopiero „podczas w o jn y1' — 
nie m nie j jednak odpowiada prawdzie!

jego in form acja, że obecnie Szwajcaria 
kupu je  dalsze s ta tk i i  o tw iera  szkołę dla 
załóg w  Bazylei. A  przecież „Szwajcaria 
jes t k ra jem  m niejszym  (niż Czechosłowa­
cja) i  je j obro ty  z zagranicą są o w iele 
mniejsze n iż  nasze.“

N ie ulega wątp liw ości, że* przy w ie lk ie j 
rzutkości i praktyczności Czeehosłowaków 
plany stworzenia w łasnej f lo ty  dojdą prę­
dzej czy później do skutku. W ym ieniliśm y 
wyże j wszystkie czynn ik i przem awiające 
za tym , że polski Szczecin może stać się 
tranzytow ym  portem  te j flo ty . Korzyści 
tak ie j sy tuac ji d la  m iasta i  po rtu  Fatwo 
każdy zrozumie.

Dej to  Buh, by S tetin  b y ł p r is ta v  nejen 
„ tro ch u “ , ja k  uplne ceskoslovensky zrov- 
na ja k  polsky — by by ł p r is ta v  opravdu 
slovensky.

Andrze j Józef Kam iński

Spółdzielnia Harcerska 
„CZYN“

W dn iu  15 bm. odbyło się poświęcenie 
sklepu Spółdzieln i H arcerskie j „C zyn“ 
W Szczecinę, p rzy A l. Buczka 19. Poświę­
cenia dokonał ks. kapelan Siemianowicz 
p rzy licznie zgromadzonej m łodzieży ha r­
cerskiej, k tó ra  piosenkam i harcerskim i 
urozm aicała moment o tw arcia  tak  poży­
tecznej p lacówki. Przemówienia w yg łos ili: 
w  im ien iu  K u ra to rium  inspektor Z ió łko ­
wski, z ram ien ia  Prezydenta M iasta nacz. 
Paydelt, w  im ien iu  Komendanta Chorągwi 
Szczecińskiej hm  K ró lak oraz w  im ien iu  
Banku Gospodarstwa Spółdzielczego dyr. 
Srokowski. Należy życzyć braci harcer- 
skej ja k  najpom yślniejszych rezu lta tów  
z pracy na polu spółdzielczym.

Fronton sklepu
Spółdzieln i Harceskiej „Czyn“  

w  Szczecinie p rzy A l. Buczka 19

r
Sklep C. H. Do ffr  1800

P o l s k i e g o  Z w  ą z k u  b. W i ę ź n i ó w  P o l i t y c z n y c h
Szczecin, p rzy PI, Grunwaldzkim

T O  S K L E P  Ś W I A T A  P R i  C Y
V  _ _ _ _ _ _ _ _ _  ł a n ie j  n igdzie  nie kun isz !
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rybackie spółdzielnie pracy
W ŁAD YSŁAW  JAS IŃ SKI

Maszoperie a
Rybołówstwo m orsk ie*b lisk iego  zasięgu 

(przybrzeżne) by ło  i  jest upraw iane w  
trudnych w arunkach. Sk łada ły  się na to 
trzy główne przyczyny:

a) konieczność pracy zespołowej, p rzy­
na jm n ie j w  grupie 2 — 3 osób,

b) n iewspółm iernie do zarobków drogi 
sprzęt i stałe jego s tra ty  w  czasie 
sztormów,

c) konieczność w yzyskania sezonów po­
łowowych, przy jednoczesnym bra ­
ku rą k  do pracy.

Praca jednego człowieka na łodzi w io ­
słowej, tym bardz ie j na łodzi żaglowej lub  
kutrze m otorow ym  jest zasadniczo nie­
możliwa z uw ag i na konieczność w iosło­
wania lu b  sterowania przez jednego czło­
wieka wtedy, gdy jednocześnie zarzuca 
się sieci lu b  haczyki, ja k  również przy 
podejmowaniu z morza sieci i haczyków.'  
W dobrze i  celowo zorganizowanym  go­
spodarstwie ryback im  pow inna być je­
szcze jedna chociażby osoba do napra­
wiania sieci, zakładania haczyków, po­
rządkowania i  odpowiedniego konserwo­
wania sprzętu.

Niezawsze jednak rodzina rybaka jest 
tak liczna, aby m ogła obsadzić załogą 
łódź lub  ku te r’" m otorowy, konserwować i 
przygotować sprzęt do połowów. N a j­
częściej rybak  m usi szukać pomocy u 
sąsiada, k tó ry  jest w  tak ich  samvch w a­
runkach rodzinnych. Tworzą w tedy we 
dwóch lu b  trzech spólkę  rybacką zwaną 
z cudzoziemska maszoperią.

ZASAD Y SPÓŁEK R Y B A C K IC H
Maszoperia może być stworzona na 

k ró tk i okres czasu, na ściśle określony 
sezon połowowy, może mieć je d n a k 'c h a ­
rakte r trw a łe j na dalszą przyszłość ob­
liczonej spółki. Każdy z rybaków  tw o ­
rzących spółkę (maszoperię) wnosi do 
niej w k ład  w  postaci sprzętu lu b  taboru 
pływającego, k tó ry  jest d rog i i  narażony 
jest ustawicznie na zepsucie lu b  nawet 
stratę. Koszt niewodu średniej w ie lkości 
wynosi dzis*aj około 100 000 zł, ła tw ie j 
więc zdobędzie się nań 2 lu b  3 osoby ra ­
zem. niżeli jedna. Może być też i  tak, że 
samotny rybak  posiada niewód, d rug i 
posiada łódź motorową, dobiera ją do 
spółki trzeciego, a nawet czwartego, k tó ­
rzy wnoszą ty lko  swą pracę i  na okres 
połowów śledzi tw orzą spó'kę. Dzielą się 
połowami lu b  zyskam i osiągniętym i ze 
sprzedaży ryb, a wysokość udzia łu  w  zy­
skach zależna jest od wniesionego w k ła ­
du. Należyte wyzyskanie połowów jest 
podstawą egzystencji rybaka na cały rok. 
Ty lko  dobrze zorganizowana praca rą k  
ludzkich w  okresie sezonu rybnego, na­
leżyte wyzyskanie i  oszczędzanie sprzętu 
mogą zapewnić zyski rybakow i p rzy­
brzeżnemu i  zwiększyć znakomicie w y ­
dajność połowów.

Dzisiaj jednak nie w ystarczają już o- 
parte na tra d y c ji maszoperie, zawierane 
częstokroć w  rodzin ie, lu b  wśród znaio- 
mych i  zaufanych sąsiadów na k ró tk i 
okres czasu, czasem na jeden sezon, n ie ­
rzadko ty lko  na jeden lub k ilk a  połowów. 
Konieczność zbiorowej pracy rybaków  
jest bezsporna, m usi jednak otrzym ać 
inny charakter organizacyjny i gospo­
darczy, musi być trw a ła , obliczona na 
dalszą przyszłość i m usi być ściśle zw ią­
zana z całokszta łtem  gospodarki uspo­
łecznionej.

S P Ó ŁD ZIELN IE
Taką nową form ą maszoperii są rybac­

k ie  spółdzielnie pracy.
W maszoperii każdy ze w spó ln ików  

wnosi pew ien w k ład  w  postaci sprzętu 
i  pracy, lu b  ty lk o  pracy. Zysk i dzielone 
są całkow icie m iędzy wspóln ków , nie 
zostawia się n ic  na ewentualną am orty­
zację sprzętu i  taboru, na fundusz zaso­
bowy, z którego możnaby czerpać na w y ­
padek s tra ty  sprzętu lub a w a rii taboru. 
Niezawsze również, nawet dwóch, czy 
trzech w spó ln ików  może kup ić  niewód. 
Do rzadkości nie należą rów nież fa k ty , 
że rybak  w rzuca w  morze 20 sieci, a po 
k ilko d n io w ym  sztorm ie wyciąga strzępy 
niepodobne do sieci. K ilka k ro tn e  po so­
bie następujące sztorm y mogą przynieść 
rybakow i ogromne s tra ty  m ateria lne, 
trudne  do odrobienia w  k ró tk im  okresie

czasu. T u ta j nie wystarcza ju ż  spółka z 
d rug im  rybakiem , potrzebna jest pomoc 
organ izacji gospodarczo -  zawodowej o 
zasobniejszych środkach

Współczesne spółdzielnie pracy na od­
c inku  ryback im  pow inny zrzeszać ryba­
kó w  jednego lu b  dwóch osiedli, w  w ię k ­
szych osiedlach mogą istnieć dw ie, a na­
w et k ilk a  spółdzielni. U dzia ł -w  spółdziel­
n i n ie pow in ien być wysoki, aby ja k  n a j­
w iększa liczba rybaków  mogła przystąpić 
do spółdzielni.

Fundusze spółdzie lni składają się:
a) z udzia łów  i  wpisowego, wpłacanych 

gotówką przez członków,
b) z k redy tu  obrotowego,
c) z k redy tu  inwestycyjnego,
d) z osiągniętych zysków.
Dobrze zorganizowana spółdzie lnia p ra ­

cy ryboków  ma szerokie zadanie i  roz­
ległe cele: 1

1» zapewnia swym  członkom  odbiór 
ryb  przez cały rok, uniezależniając 
ich od tzw. kon trak tów , k tó re  dość 
elastycznie są honorowane przez od­
b iorców  ryb,

2. um ożliw ia  członkom nieposiadają- 
cym  własnego taboru i sprzętu po­
łow y ry b  sprzętem i na taborze spół­
dzielni,

3. um ożliw ia  członkom  nabywanie na 
dogodnych w arunkach sprzętu ry ­
backiego i m ate ria łów  pędnych,

4. przeprowadza systematyczne szko­
lenie kandydatów  na rybaków ,

5. udziela pomocy m ate ria lne j człon­
kom  w  wypadku a w a rii ich taboru, 
s tra ty  sprzętu lub konieczności spo­
wodowanej siłą wyższą,

6. um ożliw ia  członkom naprawę sprzę­
tu  i  taboru pływającego,

7. p row adzi w śród członków pracę k u l­
tura lno-ośw iatow ą.

A b y osiągnąć powyższe cele spółdzielnia 
pracy pow inna:

1. nawiązać kon tak ty  handlowe z h u r­
to w n ika m i ryb  we w szystkich trzech 
sektorach z uwzględnieniem  sektora 
spółdzielczego,

2. nabywać w łasny tabor p ływ a jący  i 
w łasny sprzęt ryback i z kredytów  
inwestycyjnych,

3. prowadzić składnicę sprzętu rybac­
kiego w  ja k ' najszerszym tego słowa 
pojęciu, prowadzić w łasną stację 
bunkrow o -  benzynową,

4. zorganizować w  sezonie m artw ym  te­
oretyczne kursy, a w  sezonie poło­

w ów  um ożliw ić kandydatom  do
zawodu rybaka morskiego p raktycz­

ne zajęcia.
5. zorganizować w  ramach spółdzie lni 

¿Fundusz Zapomogowy, na k tó ry  
złożą się sumy potrącane z zarobków 
rybaków  i  dop łaty spółdzielni,

6. zorganizować w łasny warsztat ob ' 
sług i taboru  pływającego,

7. zorganizować wzorową świetlicę.

N IE W Ą T P L IW E  KO RZYŚC I
Przystępując do spółdzie lni pracy ry ­

bak m orski czy zalewowy osiąga duże 
korzyści m ateria lne, uzyskuje u ła tw ien ia  
w  sw oje j c iężkie j pracy, a przede wszyst­
k im  osiąga świadomość, że pracując w 
zbiorow ym  w ys iłku , przyczynia się do 
pogłębienia i u trw a le n ia  gospodarki uspo­
łecznionej.

W  maszoperii rybak  jakże często uza­
leżniony jest od dobrego hum oru wspól- 
n k a . W  spółdzie lni pracy wspólna w y ­
s iłek k ie row any jest dobrow oln ie i 
wspólnie uchw alonym  statutem, k tó ry  ma 
na celu dobro w szystkich zrzeszonych, u- 
n iem ożliw ia  wyzysk i oszukiwanie wza­
jemne. Zbiorowa praca koordynowana 
jest w  in teresie nie jednostki lecz ogółu 
i  kontro low ana jest przez czynnik spo­
łeczny.

Wreszcie maszoperie zawierane na 
k ró tk i okres czasu, po osiągnięciu do­
raźnego celu rozpadają się, n ie oo/c sta­
w ia jąc trw a łe j zdobyczy gospodarczej, 
k tó rą  os:ąga się zawsze w  zbiorowej p ra ­
cy uspołecznionej.

W  tworzącym  się rybactw ie  m orsk im  i 
za lewow ym  na Pomorzu Zachodnim 
spółdzielnie pracy pow inny być jego trzo ­
nem i  odegrać zasadniczą i dużą rolę, 
W  tych  osiedlach nad B a łtyk iem  i Zale­
wem Szczecińskim, gdzie is tn ie ją  już nie­
liczne jeszcze spółdzielnie pracy, rybacy 
zrozum ieli ich doniosłą ro lę  i  w y trw a le  
m im o dużych trudności dążą do ich roz­
budowy.

I A G E N C J A  
R E K L A M Y

S^Zecin, WojsHa Polskiego 41
Z a ła t w ia  fa c h o w o  
i sprężyście reklamy:

prasowe 
ekranowe 
w  tramwajach 
no słupach
na pilonach świetlnych 

T e le fo n  2 1 - 4 5
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MEBLE BIUROWE
Urządzenia pensjonatów, uzdrowisk i hoteli 

oraz wszelki sprzęt szkolny
-------  • -------  dostarcza szybko i sprawnie -------  :

ZACHODNIO-POMORSKA CENTRALA MEBLI I 
W. MICHALSKI i S-KA
Szczecin, ul. $w. Wojciecha 11 

Tel. 30-93 Tel. 30-93 |

................................................................... ....................... iil,r

S P Ó Ł D Z I E L N I A  RY BACKA  
„ B E L O N A "

Z O. U.
W  D Z IW N O W IE  POW . K A M IE Ń

T e l .  „ D z i w n ó w "  4

P O L E C A :

ry b y  m o rs k ie  i s ło dkow odne
Ś W I E Ż E  

W Ę D Z O N E  

i S O L O N E
U u v ł  i ł e f  a l

C e n y  p r z y s t ę p n e

UWMGMt U
R Y B A  C  Y

N ow opow stała M orska C en tra la  H an d lo w a  — Sp. z o. o.
z a o p a tr u je  ry b o łó w s tw o  w  sprzę t  i m o t o r y — P r o s im y  o d w i e d z a ć  n a s z e  m a g a z y n y

Gdynia ul. H ryn iew ieckiego 2, W ie lka  Wieś, Łeba, D arłow o i  Ustka —
Szczecin ul. Jacka M alczewskiego 4 S półdz ie ln ia  „O gn iw o “

K ołobrzeg p rz y  Deleg. M orsk iego Ins ty­ T o lkm icko  ul. Świętojańska 39,
tutu Rybackiego, K ę ty  R ybackie pow . gdański,

D z iw now o Spółdzie ln ia „B e lc ra “ G órk i W schodnie pow. gdański.

MORSKA CENTRALA H A N D LO W A
ap. i

Gdynia, ul. 1 Armii W. P. 7
.................................. ....................................
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Pamiątki średniowiecznego Szczecina
Sm utna jest przechadzka po najstarszej 

dz ie ln icy Szczecina. Bom by uczyn iły  ją  
m iastem  w ym arłym , m iastem  ru in , w  ja ­
k ie  zm ien iły  się Zarówno nowoczesne 
gmachy ja k  cenne k le jn o ty  daw nej a rch i­
tek tu ry .

N ie wszystko jednak w  tych  czerwo­
nych wąwozach stało się bezkształtną 
masą ceglaną. Idąc górą w zd łuż w ybrze­
ża O dry  od kościoła św. Jakuba k u  zam­
kow i, napotykam y n ie w ie lk i p lacyk, na 
k tó rym  w  otoczeniu gruzów stoi dziwny, 
prostokątny budynek. To s ta ry  ratusz 
szczeciński na pl. Rzep.chy zwanym  w  
średniowieczu przez N iem ców „H e u - 

m a rk t“ .

Budynek prosty  z wysoką fasadą ma 
szkie let baruzo s.ary. Pozwolenie na bu­
dowę ratusza da ł nuas.U jeszcze w  r. 

1245 ks.ążę B a rn im  I. Zrazu budowano 
bazar, z Którego później rozw iną ł się ra ­
tusz.

M u ry  prawdopodobnie pochodzą z X I I I  
w ieku, ja k k o lw ie k  gmacu został w  XV- 
Wieis.u przeouuowany. G otyck i budyneK 

z rożnoKoiorowych cegieł b y ł niegdyś 
ozdauą sreumu wiecznego miasta. Vv spa­

n ia ła , gotycka p*wn.ca w sparta na f ila -  
racn dziś jeszcze aaje świadectwo owej 
świetności.

Połowa w ieku  X V  jest punktem  k u lm i­
nacy jnym  średniowiecznego rozw oju 

Szczecina. B y ł on wówczas siiną  fortecą. 
Stare m iasto otaczał m u r ciągnący się od 
u l. P ływ ackie j poza zamek, po d/.i ;ie;szy 
piać Żołn ierza Poiskiego, A le ję  Niepodle­
głości i u l. Podgórną a koio u i. K lasztor­
ne j biegi, znów na wybrzeże.

Do miasta p row adz iły  cztery nom y: 
M łynarska, Ducha św., Passawska i bra­
ma KoDiet, sim ie zauezpieezoiai* M uró w  
strzeg ły baszty i  strażnice, któ re  s łuży ły  
do obrony i  jako m ieszkania służby m ie j­
skie j.

Dostęp do O dry o tw ie ra ły  fu r ty  wodne 
w  liczbie dziewięciu, a od n icn  sterczały 
w  wodzie pomosty potrzebne p rzy ładowa­
n iu  tow arow  na okrę ty . M ia ły  one nazwy 
ou nazw.SK m.eszczan lu b  stanów: K ra ­
w iecki, Środy, Rybacki, Rzeźmcki i  inne.

Wzdłuz O dry prow adzi m ur, praw do­
podobnie niższy od m iejskiego. Całe m.a- 
sto otoczone było fosą, k tó ra  pochodziła 
z roku  lz73. Fosę w  w ieku  X V i I I  zasy­
pano, a na m iejscu je j pow sta ły w ie lk ie  
place, będące ozdobą dzisiejszego Szcze­
cina, ja k  A l. N iepodległości i  plac Żo ł­
nierza. Polskiego, dając m iastu oddech 
szerokiej przestrzeni.

Rozmach budow lany w ieku  X V  u jaw ­
n ia ł się w  każdym  k ie run ku . Cechy bu­
dow ały gmachy d la celów przem ysłowych 
i  handlowych, wznoszono i przebudowy­
wano kośc.oły ja k  św. Jakuba, N. Panny

M a rii (dziś ju ż  n ie istnie jący), oraz k ilk a  
m niejszych św ią tyń  i  kap lic , założono 
k lasztor K a rm e litó w  p rzy dzisieiszej ul. 
Teo fila  F ir l ik a . Przebudowano też ko­
śció ł św. P io tra  i  Pawła, którego z a r ­
żenie sięga jeszcze w yp ra w y  n rsy jn e j 
św. O ttona pod egidą Bolesława K rzyw o­
ustego. Kośció ł ten jest jednym  z n a j­
starszych zabytków  Szczecina, ja k ie  -.ę 
zachowały. M ia ł wówczas masywne skle­
pienie i prawdopodobnie trz y  nawy.

Duże znaczenie posiadał w  mieście k la ­
sztor Franciszkanów t. zw. szarych m n i­
chów, k tó rzy  p rzyb y li do Szczecina w  r. 
1240 i os ied lili s.ę w  obrębie m uró w  w  
połudn iow e j części m.as.a. W podzie­
m iach tego kościoła często grzebano u - 
m arłych. •

Zam ek P iastów  w ie lo k ro tn ie  przebudo­
w yw any, najwspanialszą form ę uzyskał 

w  ^w.eku X V  i X V I,  zwłaszcza zaś za 
Bogusława X .

N iestety już w  czasach przedwojennych 
n iew ie le  pozostało w  ozczccmie Zc«oyts.ow 
ow ej świetności. Z m urów  m iejskiom  nie 
zacnowaio się nic. Jeuyme jak ieś szcząt­
ka je anc j z w ież k ry ją  się jeszcze na j t d -  
nym  z podwórzy u l. P ływ ack ie j nad 
Odrą.

Za tra ta  zabytków  historycznych jest 
w yn ik ie m  nie ty lko  w o jen ouiężeii i  bom­
bardowań. N a jw ięce j k rzyw a y  daw nym  
pam ią tkom  uczyniła  ignorancja Niemców, 
k tó rzy  w  szaie odbudowy w  w ieku  X V II I  
i  X iX  niszczyli wszystko, coko iw iek przy- 
pom .naio średniowiecze. Stare d^m y ze 
szczytami, brom y, portale, gin^-iy pod 
m iotem  „cyw d izow anycn- wanaan. Ka­

tusz za trac ił w  późniejszych rekonstruk­
cjach stare koz.ai-y, wreszcie porzucaa 

gm .na m iasta swą dawną siedzibę, tra k ­
tu jąc  ją  ja k  stare rupiecie. W yniosła się 
do nowego ratusza zuuuowanego w  toku 
1879, a gmach na s tarym  ry n k u  czy li dzi­
siejszym  piacu Rzepichy Sitążył ty lk o  do 
w ynajęcia na składy i  mieszkania.

Po lsk i urząd konserw ato rsk i wojewódz­
tw a  szczecińskiego zaopiekował się cen­
nym  zabytkiem . Plac oczyszczono z g ru ­
zów, ratusz pokry to  w  ub ieg iym  ro ku  no­
w ym  dachem, zamurowano okna kratą 
ceglaną, przez k tó rą  dojrzeć można z u - 
Lcy sklepien ia i  f i la ry  we wnętrzu.

Czerwona tab liczka z napisem um ie­
szczona na murze objaśnia przechodnia o 
w artości budynku  i  zabezpiecza przed 
dalszym  zniszczeniem.

Ten ocala ły zabytek na s tarym  mieście 
wygląda, ja k  wyspa pośród m orza bez­
ładny cn gruzów —  n iem a l ja k  arka Noe­
go, w y łan ia jąca się z fa l potopu. I  jest 
też is to tn ie  „a rką  przym ierza między 
daw nym i i now ym i la ty '1.

M icha lina  Grekowicz-Hausnerowa
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1 0 śród czasopism
W RO CŁAW  TW O RZY

Podczas gdy Szczecin w  dziedzinie tw ó r­
czości naukowej i lite rack .e j wciąż je ­
szcze jest. środow iskiem  anemicznym, w  
k tó rym  wszelka in ic ja tyw a  ku ltu ra ln a  
napotyka na opory, w yn ika jące bądź z 
bierności ogółu, bądź z a.m osrery zawiści 
i  m ałych am o.cyjek — W rocław  zdobywa 
się ju ż  na własną twórczość w  w ie lk ie j 
skali. Fisze o tym  w  ostatn ich „N ow inach 
L ite ra ck ich “  W. J. G rabski:

„W roc ław  posiada ju ż  swoje środowisko 
artystyczne, lite rack ie , z gwiazdą p .er- 
wszej w ie lkości W ojciechem Żukrow skim  
W rocław  ma k lim a t, w  k tó rym  rozkW ita­
ją  poematy i  s tro iy... (Mowa o „S tro iach 
W rocław skich“ Sztaudyngera — przyp. 
red.). M a też i  U n iw ersytet, a w okó ł niego 
żywą „Q u a rtie r"  studencką, a w  jego m a­
rach ponadto praw dziw e „Soc.etas scien- 
tia ru m  W ra tis iavienzis“  —  W rocławskie 
Tow arzystw o Naukowe '.

Działalność W rocławskiego Towarzystwa 
Naukowego dała ju z  baiuzo poważne w y ­
n ik i. W ie lk im  sukcesem było zdobycie 
przez Tow arzystw o w iasnej d ru k a rn i — 
az.ęki p^parcm  i  pomocy Prem iera Cy- 
rankieWiCza. u w o c .m  działalności Towa­
rzystw a jest oko :0  U) prac nau^o- 
w C i i ,  z k tv iryc ii u  zostało ju z  opuo iiko - 
wanych. W ym ienić tu  należy przede 
w szystkim  wspania łe dzieło pro f. Jerzego 
KoVaiSkiego: „Hermogenes; ue  statibus '. 
ChiUdą współczesnego W rocław ia jest o- 
puo i.kow ana wspólna praca pro f. L u d w i­
ka in rsz ie iu a  i rtozy Am zel „U  pośrednich 
postac.aen grupy k rw i i  len dziedzicze­
n iu “ . Pozatym  w ym ien ia  W. J. G rabski 
znakomite prace naukowe Karo la  Małe*- 
czyńskiego, prof. W ładysław a Czaplińskie­
go (H is„oria), prof. W incentego Stysia 
(nauki społeczne) i  inne.

Jest to  ju ż  — ja k  na dw a la ta pracy — 
dorobek bardzo poważny. Jest rzeczą ko­
nieczną, by Szczecin poszedł za p rzyk ła ­
dem W rocław ia, tworząc w  mieście na­
szym poważne ośrodki pracy naukowej. 
Przypom inamy tu  a r ty k u ł prof. Zabroc­
k iego-(N r. 5 tyg. „Szczecin"), zaw ierający 
szereg zasadniczych sugestii i  w n iosków  
w' te j tak  ważnej d la naszego środowiska 
sprawie.

L IT E R A T U R A  „SKO ND EN SO W ANA“
Stanis ław  Gogłuska pisze w  „Odrodze­

n iu “  o now ej „  modzie'“ , k tóra przyszła 
do F ra n c ji z za oceanu. Chodzi m ianow i­
cie o tak  zwaną „ lite ra tu rę  skondenso­
waną“ , to  jest przeróbki w ie lk ich  dzie ł l i ­
terackich podanych „do uży tku “  w  posta­
ci... k ilk u , lu b  k ilkunas tu  stron druku.

Oczywiście, że ten barbarzyński sposób 
„upowszechniania“  lite ra tu ry  wzbudzić 
m usiał zasadnicze zastrzeżenia i  sprzeci­
wy. Podniesiono słuszny zarzut, że nie jest 
to  „upowszechnianie“ , a kaleczenie u tw o ­
ru, k tó ry  w  sw oje j „skondensowanej“  
fo rm ie  pozbawiony jest najistotniejszych 
wartości oryginału. Jest to  „zdrada dzie­
ła oryginalnego“ , obalenie ustalonych 
przez autora p roporc ji, zanika p rzy tym  
„to , co nazywam y dojrzewaniem  opowia­
dan ia“ . Zniekształceniu ulega oczywiście 
również i  s ty l autora. Całe to barbarzyń­
skie przedsięwzięcie oparte jest wyłącznie 
na spekulacji, obliczonej na zysk. Cieka­
we są argum enty s trony przeciw nej, k tó ­
ra  prowadzi owe „skondensowane w yda­
w n ic tw a “ . W ydawcy te j , li te ra tu ry “  po­
w o łu ją  się na przykład... reprodukow ania 
arcydzie ł m alarstwa. „Jeżeli wytacza się 
— m ówią — proces lite ra tu rze  skondenso­
wanej to  jakże można się pogodzić z w u l- 
garyzow -niem  arcydzie ł m alarstwa w  fo r­
m ie rep rodukcji, zmniejszonej i  ograni­
czonej do 2 barw... Dlaczego aprobujem y 
selekcje myzyczne?“  Argum entu ją  rów ­
nież, że „kondensowan e lite ra tu ry  uza­
sadnione jest gospodarczo, bo , przeciętny 
Francuz nie może sobie pozwolić na dobrą 
książkę“  itd .

St. Gogłuska konk ludu je  wnioskiem , że 
w  masach czytelniczych F ra n c ji propa­
ganda panamerykańska zapuściła już głę­
bokie korzenie. Wyzyskano um ie ję tn ie  
łatwowierność czytelnika, jego niechęć do 
w ys iłku  umysłowego. „S ta ry  kontynent, 
m ający za sobą w ie k i postępu i rozwoju, 
przeżywa inwazję „k u ltu ry "  am erykań­
skie j, seryjne j, uproszczonej. W  tego ro ­
dzaju ku ltu rze  publiczność nie dojrzewa 
i  n ie może dojrzeć do zrozum ienia dzieła 
sztuki, bo ono samo schodzi do pub liczno­
ści w  fo rm ie  przystępnej i  lekko straw nej. 
W itam iny  lite rack ie  sprzedaje się w  fo r­
mie wysuszonej i  prasowanej“ . (J.)

HONORY I HUMORY
Prawie jednocześnie z dwóch dzia ł n a j­

cięższego ka iib ru  ostrzelano nasz tygod­
n ik . M am  tu na myśA a r tyku  y : F. G ila  
(„Głos Szczeciński“* z dnia 14. I I) ,  oraz M. 
Halskiego („K u rie r Szczeciński*“ - z dnia 
15 bm.). Ten koncentryczny a tak w yw o ła ­
ny  został sprawą „N agrody L ite ra ck ie j m. 
Szczecina*“ za pracę m aryn istyczną w  ra ­
mach konkursu, ogłoszonego przez ty ­
godnik .,Szczecin“*.

Ustalm y przede wszystkim  pewne 
fa k ty :

W pierwszych dniach lu tego br. og'osi- 
liśm y konkurs Tygodnika „Szczecin“* na 
pracę m arynistyczną, o tematyce zw iąza­
ne j ze współczesnym środowiskiem  szcze­
cińskim , p rzy czym ja ko  dolną granicę 
rozm iaru n  dsyłanych prac wyznaczy­
liśm y 6 stron pisma maszynowego. Ter­
m in  zamknięcia konkursu up ływ a , dnia 
33 kw ie tn ia  br., a więc w  trzy  miesiące 
po jego og oszejniu.
In ic ja tyw ie  naszej przyszedł z pomocą 

Zarząd M ie jsk i m. Szczecina, wyznaczając 
pierwszą w  n .szym  mieście nagrodę 
(w  wysokości 50.000 zl) za pracę lite racką  
w  ramach tego konkursu.

Któż, kom u naprawdę zależy na ożyw ie­
n iu  życia lite rackiego naszego m i: sta. 
m ógłby tu  coś zakw estionow ć?

A  jednak argum entów znalaz’o się spo­
ro. Argum ent p ierw szy  —  że to właśnie

nasze pismo podjęło tę in ic ja tyw ę . A rgu­
m ent d rug i —  że m iasto „obraża*“ lite ra ­
tów, wyznaczając tak  m i łą  nagrodę. A r­
gum ent trzeci — że nagroda nie obejmuje 
ca okształtu działalności lite ra ck ie j au­
torów, k tó rzy  m ają ju ż  za sobą pewien 
dorobek. A rgum ent czw arty  — że za 
k ró tk i te rm in . Piąty  —że n iektó rzy au­
torzy zw iązani są um owam i ze swoim i 
s ta łym i w ydawcam i, co un iem ożliw ia  im  
drukow anie swoich prac na łamach ty- 
gadnika „Szczecin*“ itd , itp .

Argum ent p ierw szy pom ijam y ja ko  nie­
istotny.

Argum ent d rug i: czy rzeczywiście „ho­
nor“* pisarza moi:na oceniać wg. wyso­
kości zainkasowanej ty tu łem  nagrody 
kw o ty  i  czy ewentualny zwycięzca fakt 
podjęcia 50.300 czy 30.000 z otych odczuć 
może jako  „po liczek“*. W ydaje nam  się, 
że wysokoś ■ sum y nie jest decydująca, 
zwłaszcza, że chodzi o pracę „małego fo r­
m atu*' (nowela, ^pow iadan ie). M iasto  — 
podkreślam y raz jeszcze —  przychodzi tu 
z pomocą n 'sze j in ic ja tyw ie , wyznaczając 
nagrodę za pracę w  r: mach konkursu ty­
godnika , Szczecin*“. W  żadnym razie nie 
zam yka to m ożliwości wyznaczenia, przez 
miasto Szczecin dalszych nagród.

I  tu  przechodzim y do argum entu trze­
ciego.

Przyznajemy, i  potw ierdza ją  to  liczne 
dotychczasowe precedensy, że nagrody l i ­
ter. ckie m iast pow inny obejmować cało­
kszta łt pracy lite ra ck ie j pisarzy. Wraz 
z Nacze.nym Redaktorem  „K u rie ra  Szcze­
cińskiego * o wyznaczenie ta k ie j w łaśnie  
nagrody wo aliśm y, i  wo łać będziemy. 
Nagrodę taką wyznaczyć może zresztą 
nie ty iko  m iasto Szczecin, ale i  W oje­
wódzka Rada Narodowa. Is tn ie je  poza tym
— o czym pisa liśm y  — in ic ja tyw a  K lubu  

A rtystyczno-L ite rack iego ufundow ania
ta k ie j nagrody przez scmo społeczeń­
stwo naszego województwa.

A le  w  ja k im  stopniu ogłoszenie nagro­
dy m. Szczecina za pracę m arynistyczną  
w  ram  ch konkursu tygodnika „Szcze­
cin** zam yka czy też uszczupla tamte 
możliwości? Zdaniem  naszym niebezpie­
czeństwo tak ie  w  ogóle nie istn ie je, i  pod­
niesione a larm y uważam y za nieporozu­
mienie.

A rgum et czwatry, dotyczący term inu  
konkursu.

Napisanie now eli, opowiadania, czy re ­
portażu (6 stron pisma maszynowego) w  
c i gu trzech miesięcy nie jest wcale „ re ­
ko rdow ym " w ysiłk iem . W ielcy noweliści
— że w ym ien im y choćby Maupassanl*a 
Anato la  France*a a z phlskich pisarzy 
Orzeszkową Sienkiewicza, Prusa — p i­
syw a li naogół szybciej. Is tn ie ją  oczywiśr- 
cie autorzy, cyzelujący form ę swoich prac 
bardzo pieczołowicie, k tó rzy  potrzebują  
może w ięcej czasu. A le  c i należą raczej 
dó w y ją tków .

W praktyce naogół p rzy ję te j w  Polsce 
w  stosunku do prac konkursowych term in  
trzy  miesięczny jest powszechnie stoso­
wany. N ie dłuższy byi te rm in  na ,Nowelę
0 lematyce m aryn is tyczne j" (nie w i. domo 
dlaczego F. G ilo w i określenie to w yda je  
się m g.iste), rozpisany ostatnio przez Wo­
jewódzką Radę K u ltu ry  i  S z tuk i w  Gdań­
sku. Konkurs ten dał bardzo ciekawe w y ­
n ik i. W „Robotniku** z dnia 15 I I.  br. czy­
tam y o w ie lk im  konkursie lego pisma pt. 
„Skończyła się w o jn :" .  W  v:arukach kon­
kursu powiedziano m. in .: „Prace konku r­
sowe nie pow inny zajmować w ięcej niż 
6 stron zeszytowych pisma ( i n ikogo to 
nie uraz i o — dop. nasz)... najpóźnie j do
1 k w ie ln ia  br.,J — a więc te rm in  zaledwie 
6-cio tygo.dniowy. (w  naszym konkursie  
3 miesięczny).

A rgum ent p ią ty : oczywiście może się 
zdarzyć, że zwycięzca w  konkursie zw ią ­
zany jest um ową z in nym  w ydaw nic­
twem. Przy dobre j jednak w o li można się 
porozumieć. Ręcz oczywista, że an i ty ­
godnik , Szczecin" ani w ydaw nictw o  
„Polskie Pismo i  Książka** nie będą zm u­
szały autora do drukow ania jego pracy  
na ł mach naszego tygodnika, an i w  
książce w ydanej przez P. P. i  K. Rzeczy 
te można przewidzie ', można się co do 
nich porozumieć.

Do tego więc się wszystko sprowadza. 
Do dob te j w o li porozum ienia się w  spra­
wie, na k tó re j nam  wszystkim  jednako­
wo pow inno zależeć.

FE LIK S  JO RDAN
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